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Horatius Flaccus nie był hitlerowcem
Berlin 18 kwietnia. 

(Od naszego korespondenta.)
Program .kulturalny" hitleryzmu rysuje 

się coraz 'wyraźniej. Jasn-o, przykładowo — 
i  jaskrawo ujął go ostatnio w  ogłoszonym 
prasie hitlerowskiej artykule pruski minister 
oświaty Rust. Zacz-nie się od programu wy 
kształcenia, klasycznego. Klasyczny helle
nizm — i  Czyszem, Grecy mieli w  sobie może 
więcej naw et ,)ducha nordycznego", niż dzi
siejsze Niemcy. Zarz-uconą natomiast'zostanie 
zupełnie nauka o  „kulturalnem bękaretwie li- 
beralistycznych epok schyłkowych". Zarzuco
ny np. zostanie zupełnie Horacy: ..niema ja- 
‘-krawszego przeciwstawienia heroizmowi, jak 
ten liberalny epikurejczyk".

Horafius Flaccus nie był- więc hitlerowcem, 
był liberałem. W Niemczech hitlerowskich li«ś 
kwidewany jest liberalizm, od w. I. przed* 
Chrystusem począwszy -na współczesnym 
skończywszy. Likwidowany jest w  szkole po
wszechnej, w szkole średniej, n a  szkol ach i 
wyższych, wśród studentów, wśród uczonych. 
Likwidacja idzie szybko.

Szesnastu „przymusowo urlopowanych".
Do profesorów szkół wyższych, pod-cbnie 

jak  do wszystkich urzędników, stosuję, 
przepisy ustawy „o przywróceniu zawodowej 
biurokracji". Stosuje się do nich również prze
pis, iż może zostać zwolniony urzędnik, któ
ry  nie -daje gwarancji należytego stosunku do 
..rzędu narodowego" -Pierwszo, transza 
-knięty-ch tym .przepisem profesorów obejmuje 
16 nazwisk, głównie ekonomistów i  teorety
ków' -prawa państwowego, kilku teologów. A 
więc usunięty zestal Hans Kelsen, autory
tet międzynarodowy w zakresie nauki o  pań
stwie i -prawa konstytucyjnego: jest -żydem 
demokratę i  marxistą. Usunięty został frank
furcki profesor prawa konstytucyjnego Her
man Heller: nie jest coprawda żydem, ale jes: 
zorganizowaniu socjalistę i bronił, rzędu 
Brauna .przed. Trybunałem państwa w  Lipsku. 
Usunięty został Karol Mannheim. socjolog 
który' pierwszy rozbudowa! w Niemczech 
wzorem Schelera zresztę, ,AVissensoziologie": 
był w  swej metodzie naukowej „marxistą" 
Ten sam grzech ciężył na Pawle Tillichu 
profesorze teologji protestanckiej w Frank
furcie, który usiłował łączyć w jedno mar- 
xizm, nacjonalizm i protestantyzm, a  któregc 
-studja o wpływie niemieckiego -idealizmu r." 
Marsa zyskały m u wybitne imię w nauce. Wi
n a  sympalji do socjalizmu ciężyła na Emih 
Ledererze, berlińskim ekonomiście. Za swój 
liberalizm pokutuje rektor berlińskiej Wyższej 
Szkoły Handlowej Bonn. Listę uzupełniają 
prof. Cohn z Wrocławia i prof. Dehn, teolog '/ 
Halle, obaj pacyfiści; prof, prawa karneg-r 
Kamitorowioz a  Kilonji, prof, ekonomji Feilei 
z Królewca. Wszyscy ,przymusowo urlopowa 
ni", jako podejrzani .politycznie. By -zaś nic 
przyszła im ochota śladami Einsteina objąć- 
katedry n a  uniwersytetach zagranicznych, a- 
peluje część prasy hitlerowskiej do rządu, by 
odebrał tym uczonym paszporty zagraniczne. 

„Wolność nauki".
W hugenbergowskim „Tagu" zabrał głos na 

ten  tem at — 'nie bez istotnego awięzku z ru 
gania — nacjonalista, prof. Ludwig Bernhard. 
’Pisze on: Rzadko rewolucja tolerowała wol
ność nauki. Walczący o odnowienie państwa 
chcą skupić całą siłę w swem ręku a  nauka 
jest siłą. Ale nauka jest silą tylko tak długo: 
jak długo 'jej się ufa: a ufa się jćj tylko tak 
długo, jak długo jest wolna. Wolność nauki 
polega -na wątpieniu. Wolny jest ten uczony 
któremu wolno wątpić; wolny jest ten -nau
czyciel, któremu wolno mówić o wątpieniu. 
Rewolucja natomiast może tylko wtedy zwy
ciężyć, jeżeli nie wątpi. Dlatego też wodzowie 
rawoluoji skłonni są  podawać w  wątpliwość, 
jako coś bezwartościowego, każde poznanie".

-Wiejo z tych słów — wszak -nacjonalisty 
i. sympatyka regimu niemieckiego — znuże
nie i  rezygnacja. Poznanie, nauka stało się w 
Niemczech, dla rządzących rewolucjonistów 
czemś bezwartościowem. Czemże więc- są dla 
nich uniwersytety?

„Deutsche Studentenschaft".
Odpowiada n a  fo rozporządzenie ministe

rialne tworzące na każdym uniwersytecie re
prezentacje studenckie (..Deutsche Studenten
schaft"). Nie wchodzą do nich bynajmniej 
wszyscy, obywatele -niemieccy: wchodzą -tylko 
studenci „niemieckiego pochodzenia i języ
ka" — wykluczono wńęć zarówno żydów, jak 
i wszelkie mniejszości narodowe Niemiec, do
puszczono natomiast Niemców z poza -Rzeszy. 
Każdy student -ma przy i matrykulacji zło
żyć oświadczenie pod słowem honoru, że -jego 
■rodzice i dziadkowie są  pochodzenia niemiec
kiego i jeśli nie wzbudza wątpliwości, -zosta
nie do „Studentenschaft" przyjęty. Jeśli je 
wzbudza — zadecyduje o przyjęciu ,-przy
wódca reprezentacji studenckiej", który może 
zasięgnąć opinji specjalnego eksperta noszą
cego wszystko mówiącą nazwę „Rassenfor- 
sclier".

„Studentenschaft" ’nie ma bynajmniej 
władz wybieralnych. „Fiihrer" jest mianowa
ny przez swego poprzednika. Dwaj jego po
mocnicy pochodzą również z nominacji. Stu
denci mogą usunąć „Fiihrera" jedynie więk
szością treech czwartych głosów i za zgodą

no dla pewnej klasy, obywateli powszechny 
obowiązek służby wojskowej) i  służby pracy. 
Czy kontrahenci traktatu wersalskiego za
protestują przeciw takiemu naruszeniu -trak
tatu? „Studentenschaft" współdziała ponadto

tych — iśanrowanych — pomocników. Parła- z władzami akademiSkiemi i jej „Fiihrer" oraz 
mentaryzm studencki nie istnieje. , inni reprezentanci mają prawo udziału w po-

Zato kom,potencje tak  zorganizowanej re- siedzeniach senatu, Rad- Wydziałowych i  ko
prezentacji rozrosły się znakomicie. „Studen- 
fenschaft" ma wychowywać studentów do 
służby wojskowej (tak dyskretnie wprowadzo-

Sekwestr znanej katolickiej firmy wydawniczej.
Eerlin 19 kwietnia.

(Tel. wl.) iNask-utek wyroku sądu w  Kolonji 
obłożono ostatnio sekwestrem wszystkie -zakła
dy i instytucje znanej -katolickiej firmy wy
dawniczej „Goerreshaus" w  Kolonji. •Sekwestra- 
- torem urzędowym mianowano hitlerowca Dra 
Bodenheim-a, zabraniając jednocześnie dostępu 
do -biur firmy dotychczasowym jej kierowni
kom Mausemu i  Stcckymu, oraz sekwes-trując 
mienie osebikte bawiącego zagranicą konsula 
Stockygo.

Firma „Goerres-haus" prócz całego szeregu 
publikacy-j przez szereg lat wydawała jeden 
•i najpopularniejszych w  Niemczech i zagrani- 
:ą dzienników katolickich „Koinische Volks- 
'-eitung", którego naczelnym redaktorem w cią- 
gu ostatnich 10 lot był p. Stocky. Sekwestr na
stąpią głównie z powodów natury politycznej, 
rdyż dotychczasowi wydawcy byli przeciwni
kami współpracy centrum z hitlerowcami.

V. Neurałh ustępuje?
Paryż 19 kwietnia.

(PAT) Berliński koresponden t „Le Soir" do- 
toei o przewidywanej w najbliższym czasie 
•/mianie na stanowisku ministra spraw zagra
nicznych Rzeszy. Zdaje się, iż v. Neurath będzie

Niejasny proces.
Wyrok moskiewski wypad! nadzwyczaj la- 

joidnio na-wet d la rosyjskich, oskarżonych, 
fa  wyjątkowa pobłażliwość trybunału jest o- 
czywiście następstwem obawy przed repres-ja- 
ui angielskiemi. Pozatem cały przebieg pro- 
:esu (przypomina wszystkie tego rodzaju roz
prawy prowadzone dotychczas przed sowiec- 
;iemi sądami. To same ihetody badania, te 
•:amo zarzuty sabotażu, an-tjtrewoluoyjnej pro
pagandy i przekupstwa — wszystko to  już wi- 
lzieliśmy -w słynnym szachtyńskim procesie, 
i'y-lk-o teraz zamiast inżynierów niemieckich 
asiedli na lawie oskarżonych inżynierowie 
angielscy. Oskarżeni rosyjscy — jak zawsze 
v procesach tego rodzaju — przyznali się dc 
winy i n ik t nie wde czy to  przyznanie byle 
wymuszone, czy też Rosjanie tak byli skru
szeni, że do wdny sami się przyznali. W o- 
gólnośei sprawa pozostaje niejasna. Pewne 
akty sabotażu zostały stwierdzone, stwier
dzono również, że -przynajmniej dwaj Anglicy 
Thornton i Monkhouse płacili swoim rosy; 
sk-irn kolegom dość znaczne stosunkowo su 
my, czy jednak chodziło o sprawdzenie dobre 
go funkcjonowania maszyn dostarczonycl 
przez firriię ViCkei-s, czy o dostarczenie wiado
mości wojskowych — tego również z pirzebie- 
gu procesu wywnioskować nie można. Jal- 
wiadom© z pośród Anglików został uniewin
niony jeden tylko inż. Gregory, który od sa 
mego początku konsekwentnie i  etan-owcz- 
wlpieral wszystkie zarzuty -jakie przeciw' nie 
mu podniesiono, a  które podtrzymywał swo 
emi zeznaniami Rosjanin SiewerL Możne 
nawet powiedzieć, że Gregory jedyny z  pośró< 
angielskich oskarżonych zachował -postawi; 
godną i  -przez -to zaimponował swoim sędziom

Wyrok w procesie moskiewskim.
Moskwa 19 kwietnia.

(PAT) O godz. 12.50 w nocy wznowiono po
siedzenie sądu, poczem prezes odczyta! wyrok, 
skazujący inżynierów Suchoruczkina, Gusiewa 
i Łabanowa na 10 la t więzienia i 5 lat pozba
wienia praw oraz konfiskatę •majątków'; inży
nierów Sokołowa, Kotlarewskiego i Zorina na 
3 lat więzienia i 5 lat pozbawienia praw  ora? 
Konfiskatę majątków, inż. Kraszenninkowa na 
3 lat więzienia i 5 la t pozbawienia praw, tech
nika Olejnika na 3 lata więzienia, technika Le 
ijiediewa na 2 lata więzienia, Knruzowa na 1! 
roku więzienia, technikowi Siweniowi darowa 
no -karę z powodu okazanej skruchy i  gorliw e, 
pracy w ostatnich czasach. Z pośród oskarżo
nych Anglików skazano Thorntona na 3 lata 
więzienia, inż. Mac Donalda na 2 lata, dyrektor. 
Monkhonsa, inż. Nordwalla i Cnshny'ego na 
wygnanie z granic ZSSR na przeciąg 5 lat. — 
W stosunku do dwóch pierwszych zastosowane 
ten wymiar kary z powodu braku bezpośred
niego udziału w aktach sabotażu, zaś co dc 
Cushniego z powodu dawncści przestępstwa. 
Technika Gregoryego uniewinniono z braku do
wodów. -Po posiedzeniu prezes sądu rozkazał 
komendantow i więzienia wypuścić Siwer-ta n? 
wolność oraz niezwłoczni© aresztować Thom- 
tona.

misyj dyscyplinarnycii dla studentów.
Oto — obecni panowie uniwersytetów' 'nie

mieckich.

przeniesiony w stan spoczynku, a w najlepszym_ 
wypadku mianowany ambasadorem w Londy
nie. -Dojdzie również dp zmian- na plafeówkaćli 
dyplcmatjwnych -i przesunięć w  centrali mi
nisterstwa spraw zagranicznych

Goerlng, u  króla włoskiego.
Rzym 19 kwietnia.

(Tel. wl.) Król włoski przyjął dziś -przed- po
łudniem na audjen-cji Goerińga. W południe 
złożył Goerlng MUasoliniemu wizytę pożegnal
ną, poczem odleciał do Medjolanu.

Zamiary niemieckie wobec Szlezwiku.
Paryż 19 kwietnia.

(PAT) „Le Temps" w dłuższym- artykule o- 
rn.aw.ia stosunek Niemiec do Szlezwiku.duń
skiego, pis-ząe m. in.: „Zamachu, którego Niem
cy nie odważyłyby -się dokonać dziś w  stosun
ku do t. zw. „Korytarza polskiego", gdyż od
dźwięk byłby natychmiJaatowy i zbyt bolesny 
próbuje się obecnie przeprowadzić w  stosunku 
do Szlezwiku duńskiego. Akcję swoją opierają 
Niemcy n a  przeświadczeniu o słabości mo
carstw. Niemcy jednak -powinny wziąć pod u- 
wagę sytuację geograficzną Dan-ji- -i wielkie 
znaczenie cieśniny morskiej, łączącej morze 
Północne z Baltyckiem i  dojść -do wniosku, że 
ich prowokacje na granicy duńskiej aiie mogą 
ujść uwagi Londynu".

zna&uem

Inaczej przedstawia się sytuacja Thcmlona 
i Monkhouse, którzy najpierw wyznali swoją 
winę, -aby potem wszystkie swe zeznania od
wołać. Thornton należy do tej kategorji cu- 
dzoziemców, którzy już ulegli rozkładowemu 
wpływowi otoczenia Przebywał on. w Rcsji 
od dłuższego czasu i był intymnym przyjacie
lem Kutuzowej, która m. in. zeznała, że wy
słuchała jego -rozmowy a Monkhouse'm, w 
której układali plan sabotażu. Thornton mówi 
dobrze po rosyjsku i  jest widocznie człowie
kiem słabej woli i wątlej etyki. Podobny jest 
w tein zresztą do Monkhouse'a, którego oskar
żenie podejrz-jwaloi, że -jest ajentem Intelligen
ce Service, wysłanym do Rosji d la  zbadania 
organizacji wyrobu i dostawy amunicji.

Chodzi obecnie o to, jak się n a  tę całą 
sprawę będzie zapatrywać rząd angielski. Jak 
donoszą ostatnie telegramy został już przez 
króla ipodpisany dekret zakazujący dowozu 
sO proc, wszystkich towarów sprowadizanych 
■. Rosji. Nie jest to  zatem jeszcze bezwzględne 
anbargo -na towary rosyjskie, ale raczej chęć 
'.ywarci-a nacisku,celem ulżenia losowi inżynie- 
ów skazanych przez sąd1 sowiecki. Wrażenie, 
akię wy wołał wyrok w Anglji jest dość rozmai- 

. e. W każdym razie obaj skazani, tj.: Thornton
Mac Donald nic zyskali w  opinji publicznej, 

i  jeżeli się zważy, że djTekcja zakładów 
.'i-ckerea ogłosiła, że będzie nadal dostarczać 
losji -maszyn, można stwierdzić, że stosunki 
mgielsko-r-osyjtskie nie wejdą w fazę większe
go zaostrzenia Cały ten epizod jest ohar-ak- 
erysiyczmy dla obecnej polityki Sowietów, 
:tói*5 .najwyraźniej usiłują utrzymać dobre 
-tosunki z zachodnią Europą wobec istnienia' 
groźnego napięcia między Niemcami a  Rosją.

Po wyroku.
Londyn 19 kwietnia.

(Tel. wi.) Po nadejściu oficjalnego potwier
dzenia wyroku moskiewskiego zw-ołana została, 
w nocy rada ministrów. Przed: południem od'- 
byto się n a  zamku w Windsor posiedzenie tajgi 
nej rady królewskiej, w  toku której król angiel
ski podpisał proklamację w sprawie zakazu 
rzywczu towarów rosyjskich do Anglji. 

Komentarze prasy angielskiej.
Londyn 19 kwietnia

(Tel. wk) Prasa angielska, o łle wególe zaj
muje stanowisko wobec wyroku moskiewskie
go stwierdza jednomyślnie, że wymiar kary 
-vypadl o wiele łagodniej, niż się spodziewano, 
.’rasa opozycyjna występuje przeciw represa- 
joni wobec Rosji sowieckiej w  postaci zakazu 
przywozu towarów -rosyjskich, oświadczając, 
<e zakaz ten  nie prowadzi do celu i  nie przy
niesie Anglji żadnej korzyści, łecz wręcz prze
ciwnie straty.

UMkw npram IffteBdi* i kwespoail mm.
Londyn 19 kwietnia.

(RAT) Biuro -Reutera donosi z Moskwy: Inży
nierowie Thornton i  Mac Donald zostali dzdśi 
nad ranem odstawieni do -więzienia. Wyrażają 
tu -ogólne przekonanie, że skazani otrzymają 
zezwolenie na zgłoszenie apelacji, Liczą, że ka-i

ra  więzienia zamieniona będzie na wydalenie 
z granic ZStRR. -Pani Litwinow, małżonka ko
misarza spraw zagranicznych wydaje dfeiś wie
czór bal, n a  który zaproszono dyplomację oraz 
wszystkich korespondentów pism zagranicz-. 
-n-ych. W kroku tym dopatrują się chęci zacie
śnienia stosunków między władzami sowiec-,

Londyn 19 kwietnia.
(PAT) Wczoraj na giełdzie londyńskiej dolar 

uległ -poważnej zniżce. W sobotę notowany byt 
3.44/i. Notowanie wczoraj zaczęło się od 3.45 M. 
Odrazu zaznaczyła się tendencja zniżkowa tak, 
że po zamknięciu giełd notowano już 3.51 K 
dolara za funt. Według pogłosek spadek dolara 
wywołał tu  alarm o zamierzonej jakoby w Ame
ryce inflacji. W  Londynie czyni-one są ■wysiłki, 
aby nie dopuścić do zwyżki funta, nie pożąda
nej ani dla handlu zagranicznego Wielkiej Bry- 
tanji, an i dla rozmów, prowadzonych obecnie 
przez Mac Donalda w Waszyngtonie. Bank An
gielski zakupił wczoraj największą z nabytych 
dotychczas w ciągu -jednego dnia ilość złota, 
a mianowicie za 4,468.121 funtów, doprowadza
jąc swój zapas złota do sumy 183,963.8.95 funtów.

Dalsza zniżka dolara.
Wczoraj -rano przy otwieraniu giełd zagra

nicznych ujawniła snę w  dalszym ciągu zniżka 
dla dolara Stanów Zjednoczonych. Wczoraj ra
no na giełdzie londyńskiej notowano dołar 
3.57 (na cnegda-jszej giełdzie londyńskiej wy
nosił 3.57.37), na giełdzie paryskiej1 dolar noto
wany był 24.80 (onegdajsze zamknięcie 25.25), 
na giełdzie zurychstoiej 5.06 (onegdajeze zam
knięcie 5.34).

Niepokój na giełdach.
Paryż 19 kwietnia.

(PAT) Ostatnie dni wykazują na wielkich 
giełdach pieniężnych pewien nieład, który cha
rakteryzuje się przedewszystkiem notowaniein 
dolara. Giełda -poniedziałkowa w N. Jorku wy
kazała już pewne uspokojenie, przyczem dolar 
o>trzymał kurs 25.315, tj. o kilka centimów -po
niżej gold-point. Wtorkowa giełda paryska, 
zaakceptowała niekorzystny kurs dolara na 
25.25, po giełdzie zaś 26.16. Takie wahanie kur
su było już notowane. Należy -przypomnieć da
tę 15 marca, tj. następny dzień -po iponownem [ 
wprowadzeniu po iO-dntiowej przerwie oficjal

Marsz na Pekin.
Ofensywa japońska, która przez dłuższy czas 

zatrzymała się n a  lin-ji1 'Wielkiego Muru, wzno
wiona została w czasie świąt Wielkanocnych 
z wynikiem pomyślnym. Wojska japońskie za
jęły port C-aanguiingtau w sąsiedztwie Szanha , - 
kwan ii wraz z wojskami! mandżunsklemnl dotar
ły do rzeki Luan. (Bardzo silny opór wojsk 
chińskich został złamany, Japończycy zaś opa
nowali bawlzo cenne terytorja, zaliczone do naj- 
żyźniejsizych obszarów rolniczych Chin oraz po
siadające wielkie kopalnio węgla w Kajlan, u 
których zaintere-smvany jest kapitał angielski 
Jednocześnie stanęła Japończykom otworen 
droga do 'Pekinu, czyli -jak się obecnie urz.- 
downie nazywa Peipingu. Władzo chińsku 
przepowiadają ewakuację dawnej stolicy cósa- 
rzy chińskich, która .podobnie jak i wielki 
miasto, portowe Tien-tsin może każdej chwil, 

■paść w ręce zwycięzcóu-.
Jak widać z dotychczasowego przebiegu -wy 

padków, Chiny, zaatakowane -nawet na swe. 
narodowem terytorjum, nie są w stanie spro
stać przcwaidże 'japońskiej, wyia-żającej się ni-e- 
tyle w cyfra-ch, co w  wyższości dowodzenia ? 
•przygotowania technicznego. Opór stawian' 
przez Chińczyków w niektórych wypadkach 
bardzo nawet zacięcie, nie jest w  stanie -osią
gnąć -nic więcej1, jak tylko pewne opóźnieni i 
marszu japońskiego. Prawda, że o sukcesie 
chińs-kdm w sensie pozytywnym trudno było 
myśleć w obecnych warunkach. Dyplomacja 
europejska, działająca teoretyczni® na -konzyść 
Chin, bo praktycznie w żadnej mierae nie mo
gła im przywieść pomocy, liczyła oczywiście na 
przedłużenie się wałki wyczerpującej bądź cc 

Japońozyków. -Rzecz prosta, że Japoń
czycy ze swej strony clicą przyspieszyć jej ko- 

■i czynią wszelkie wysiłki1, aby powalić Chi
ny, zanim sytuacja zmieniłoby.się mogła w  tym 
sensie, że czy z Europy czy z  Ameryki otrzyma
ją Chiny pośrednią czy bezpośrednią pomoc.

Jak dziś -rzeczy stoją, na to się w najbliż- 
ym czasie nie zanosi; a nawet świeży zatarg 

rosyjsko-japoński o  kolej wschódnio-chińską 
mimo całej s,wej pozornej ostrości nie wska
zuje na to, by ktoś tnz-eci- miał zam iar napraw
dę wmieszać się <w zatarg chiiisko-japoński. So
wiety obstawiają bardzo silnie protestami każ
dy krok im niemiły ze strony japońskiej, ale 
niemniej to, co robią .jest raczej, robotą dla 
przyszłości, aniżeli chęcią praktycznej inter- 

■ji- Stąd! alarmy o nowej wojnie -rosyjsko- 
japońskiej trzeba przyjmować .z jak  największą 
ostrożnością. Do wojny takiej Sowiety czują 
się najwiidoczniej niepraygoterwane, i w tern 
co robią diają dowód rozsądku w porównaniu 
ze siwymi carskimi poprzednikami- z przed 30 
lat. Fortyfikują się więc politycznie i wojskowo 
i czekają na sprzymierzeńców, których czas 
musi im w końcu przynieść w postaci Stanów 
Z jednoczonych.

•kiemi a  przebywającymi w- Moskwie cudzo
ziemcami, jako że w  związku -z procesem sytua
cja stała się -tak naprężona, iż Rosjanie posia
dający przyjaciół wśród, cudzoziemców poczęli 
odmawiać podawania im rąk w  obawie, aby 
nie -padlo na nich podejrzenie, iż są w zmowie 
ze -szpiegami angielskimi.

d o l a a r s a .
nego kursu dolara n a  gieldizie. Sytuac ja obecna 
zdaj-e się być wynikiem rozmów, prowadzonych 
przez czynniki decydujące w  Waszyngtonie, 
które zastanawiają się nad możliwością zwal
czania trudności ekonomicznych. Jest to  spra
w a decyzji utrzymania dolara na. poziomie 
obecnego parytetu złota, czy też zmniejszenia 
go lub nawet ogłoszenia kursu przymusowego. 
Tru-dno -jest -dziś określić, jaka jest polityka 
Waszyngtonu w stosunku do złota. Wiadomo 
tylko -jedno, że w -związku z fluktuacjami, jakie 
przeżywa obecnie dolar, rząd Stanów' Zjedno
czonych zgodził się ina wydanie zezwolenia na 
eksport określonej ilości -złota, w celu (podtrzy
mania kursu dolara. Nikt jednak nie wie d o 
kładnie, ile tego złota wypuszczono, na. jakich 
warunkach i komu to  izezwolenie zos-talo wy
dane.

Czyżby ogólna inflacja?
Wiedeń 19 kwietnia.

i(iP-AT) ,,'Neues Wiener Tageblalt" donosi 
z Nowego Jorku: Silna grupa zwolenników’ in
flacji domaga się od prezydenta. Rooscveha 
przy nadchodzących rokowaniach gospodar
czych -z A-nglją -i- Francją, aby zawarł z ton-.i 
państwami układ walutowy. Gdyby wysiłki te. 
nio dały rezultatu prezydent powinien rozpo
cząć własną amerykańską politykę walutowy. 
Rolnictwo i  -rynki hipoteczne obiecują sobie 
po dewaluacji dolara obniżenia swoich długów/. 
Roosevelt dal -do zrozumienia, że nie podejmio 
kroków decydujących przed- rokowaniami z 
Mac Donaldiem-. -W związku -z tern wylania się

Nowym Jorku plan waloryzacji funta i pro
jekt zawarcia angielsko-amerykańskiej unji 
monetarnej. Londyńskie City przypuszcza, że 
rząd amerykański twależni' swoje postępow;ante 
od stabilizacji funta. Kursują pogłoski1 o pla
nie wielkiej emisji bonów o niskiej stopie pro
centowej, przyczem bony te mogłyby być w każ
dej chwili wymienione na banknoty.

Nie trzeba zapominać, że role Rosji-i J-aponji 
ia terenie -międzynarodowym w -porównaniu 
! latami 1904-5 zupełnie się odwróciły. Wówczas 
.o Japonja jako czynnik jwdcinający ekspansję

"syjską na Ocean Spokojny, ekspansję niemi
li tak Ameryce, jak ii Anglji niechętnej prepo- 
ncji Rosji i na lądzie azjatyckim, cieszyła się 

lietylko platoniczną sympat-ją, ale i bardzo re- 
linem poparciem niechętnych Rosji mocarstw. 
Dziś ekspansji rosyjskiej na Oceanie Spokoj- 
iy-m nikt się nie lęka, a dawni antagoniści Ro- 
•;i zaniepokojeni są wzrostern -potęgi japońskiej. 
A'alka o  Ocean Spokojny ma się rozegrać -po- 
iiiędzy Japonją a Stanami,.które tylko wtedy 
iezyć będą mogły na sukces, jeśli n a  lądzie 
'.zjatyckam znajdą sprzymierzeńca. Na tę  rolę 
iczy Rosja i  -zbroi się dziś w  cierpliwość, wie- 
iz.ąc o tern, że sprzymierzeniec amerykański 
postara 6ię ją  -także zabezpieczyć od niespo- 
Iróanek ze strony zachodniej, od Europy.

Wszystko -to jednak jest muzyką przyszłości. 
Aa-razio Japończycy stoją przed bramami Pe-
- inu. -Wzięci© Pekinu może, choć nie musń stać 
-ę -istotnie punktem zwrotnym w wojnie, może
- iiłonić Chiny do zaniechania oporu i  porozu- 
ui-iemńa się z Japonją. O porozumieniu taki-em 
. rzebą-k-iwamo-jiuż przed kilku tygodniami. Moż- 
n-wby nawet snuć przypuszczenia, że odmowa 
o  do tego-porozumienia ze strony Chin epowo- 
aowała świeżą ofensywę japońską, mającą osta- 
lecznio „przekonać" -Chiny o jego konieczności. 
Dolegałoby cno jak twierdzą, nietyltoo na u- 
naniu przez Chiny -zdobyczy japońskich w 

Mandżurji, ale .także wspólny „modus proce- 
iendi" w całym szeregu spraw; oznaczalobv 
ochronę Chin -przed dalszenri s-tratami- i  otwar- 
■i© rynków chińskich d la przemysłu ja-poń 

dciego, czyli polityczny i ekonomiczny prote
ktorat nad Chinami. Jak -widzimy i jedlna i d ra
ga strona m-a o  co walczyć. -Rezultaty .tej walki 
mogą wszakże wkońcu zainteresować -i stronę 
tnzecią, mimo że -ta zajęta jest w tej -chwili hliż- 
szemi, ekonomioznemi kłopotami'.

Paryż 18 kwietnia.
(Tel. wl.) W dalszym pochodzie -.na południe 

wojska japońskie wspólnie z arm ją mandżur
ską zajęły cały obszar między rzekami Luan

Ils-i a  ,AVieltoiim Murem". Pozatem .zajęły 
-wojska niepi-zyj'aioielskie miasta chińskie Pei- 
teilro i Człinwangtau. Ze strony japońskiej za
pewniają, że jeżeli nie zajdzie żacłna prowoka
cja, wojska japońskie nie będą maszerować da
lej -na południe. W okolicy Pekinu samolot v 
j-apońskie rozroucily ulotki, w  których wska- 
ZU-J9, i.« -Japończycy nie „  „iepr2J,jacilitai 
Cli®, lecz .przynoszą leli zyyziyolenie. Chińczy
cy i Ja-ponczyoy na.leza do wspólnej rasy żółtej 
a zatem s j  braćmi. Chiny zostały podbite przez, 
rasę białe a  Japończycy przychoduj. Ich wyzwo- 
h r ■>. niewoli rasy białej.
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Zastrzegani się zgóry, że ód tej chwiiii nie 
biorę osobistej moralnej odpowiedzialności 
za to, co napisźę. Jest to najkompletniejsze 
bagno, bardziej bezdenne od poleskich biot 
i bardziej nagląco wymagające wkroczenia 
czynników powołanych aniżeli jakieś nieljo- 
rjaeje Polesia. Proponuję zgóry powołanie spe
cjalnej instytucji Dla ułatwienia pracy, nazwę 
ją  tak, jak może.być. szczerze i  otwarcie: „in
stytut sprytu i  oszustwa publicznego". Tak 
jak ministerstwo Zdrowia miało zwalczać cho
róbska, tak  ta nowa instytucja najwyższa 
winna 'przystąpić do likwidacji elementów wy
mienionych w tytule.

— Czy my 'wyrabiamy gdzieś w Polsce ki
limy? Tak! — Gdzie? — różnie. Zwyczajnie 
określa się to  rejonami. Są takie rejony? 0- 
czywiściel Proszę wymienić! Ale jak — według 
klasyfikacji ilościowej, czy jakościowej? Jak 
Pan woli.

Nieobowiązująco, ale prowokująco podać 
można co niżej:

Niektórzy określają rejony ilościowe tak:
1) Kosowski 3000—4000 warsztatów,
2) Gliniański 1500—2000 warsztatów,
3) Zakopiański 200—250 warsztatów,
4) Krakowski 250—350 warsztatów
Ponadto posiadamy wytwórnio kilimów w

Warszawie; Krakowie, ca 30 warsztatów; Lwo
wie, ca 50—70 warsztatów; Częstochowie, 15 
warsztatow; Łucku, na Przedmieściu Krasne, 
kilka warsztatów, i  w wielu innych miejscach, 
po kilka warsztatów.

Razem, obliczając maksymalne liczby, pro
dukujących kilimy posiadamy w Polsce ca 
6700 warsztatów.

Przyjąłem liczby maksymalne z tego wzglę
du, że nie wliczałem mnóstwa warsztatów ki
limkarskich chłopskich, rozsianych na Pod
karpaciu i Malopolsce Wsch. W ten sposób 
wahnięcia będą zniwelowane. Riorąc jednak 
bardzo ostrożnie, a więc liczby dolne podane 
wyżej, możemy ilość warsztatów kilimkarskich 
określić okrągło na 5000—5300.

Moment jakościowości wyrobów jest bardzo 
delikatnej natury. Ogólnie podaje się tak, że 
jakościowo najlepiej stoją wyroby rejonów 
Zachodniej Małopolski ,a więc Krakowskiego 
i Zakopiańskiego. Zfcolei idzie rejon gliniań- 
ski, najgorszą zaś marką cieszy się największy 
rejon, prawie basen kilimkarski całej Polski', — 
kosowski. Wysokie klasy wyrobów produkują 
miasta. Z. zastrzeżeniem, że zależy to od wy
twórni. Podobnie w rejonach oznaczanych mi
nusami są wytwórnie dobrych a  nawet wyso
kich klas kilimów.

Gały powyższy pogląd wymaga analizy, 
stwierdzeń, dowodów, których brak dotąd i 
których nie posiada żaden urząd w  kraju. Sta
nowisko moje określam sam jako wręcz pro
wokujące do 'badań nad tą  w ażną dziedziną 
gospodarczą, prowokujące nawet do dyskusji 
publicznej w  tej sprawie.

Ile wynosi wartość produkcyjna kilimów 
e całej Polski, liczona średnio rocznie, za lata 
ubiegłe?

Bóg raczy wiedzieć. Nikt dokładnie, w przy
bliżeniu naw efnło  wie” tego. Dla Kosowa np. 
delikatnie podńje się wartość produkcji rocz
nej na 12 milijonów zl. Dla całej Polski można 
w 'przybliżeniu 'podać 30 mil jonów zl. rocznie. 
Niektórzy szacują w' liczbach i określają pro
dukcję liczbą 50 miljonów zl. i  jeszcze wyżej! 
Danych nie publikował d la całej Polski (o „so
lidnych" danych, mówię) — nikt. Osobiście 
przypuszczam, że 20 miljonów zl. nie będzie 
przesadą.

Kto „konsumuje" produkcję kilimkarską 
kra ju? Rynek wewnętrzny w  80—90%. Resztę 
wysyłamy zagranicę. Eksport polskich kili
mów skierowuje się ku Szwecji, do Czechosło
wacji, Szwajcarji i Ameryki Ostatnio np. Min. 
Komunikacji zakupiło pewną partję kilimów 
do Ameryki.

Jakby można określić ogólnie stan polskiego 
kilimkaretwa?

Odpowiedź zawarta już jest w  niesamowi
tym projekcie utworzenia specjalnego instytu
tu. Jest rozpaczliwą i  prawie beznadziejna. 
Jest także w najwyższym. stopniu rujnującą 
wszystkich, a  przez to samo — szkodliwa;

Po kraju całym uwija ją się różne typy z ki-

warsztacie.
limami : na ramionach. I przed wojną można 
było u takiego wysokiego jegomościa, co 
wszystko w  koszyku nosił na głowie, kupić 
także, a raczej, nawet kilim. W chwili obecnej 
w Polsce jest najw ięcej właśnie takich krajo- 
miasto- i domo-krążców z kilimami. Skąd to 
się bierze?

Nasilenie kryzysu i jego skutki dosięgły 
lakże wsi. Jest tani bieda, brak grosza, W re
jonie podgórskim zastój w innych dziedzinach 
życia gospodarczego (wstrzymanie wjtębów 
leśnych i eksportu materjalów tartych) rzuciły 
z powrotem w teren masę rąk bez pracy. Dla 
tych par rąk, jak i d la  pozostałych przedtem 
w domu trzeba koniecznie znaleźć jakąś pra
cę i zarobek na życie. Ręce takie są już naj
częściej nadmiernie zadłużone. Ale znajduje 
się sposób. Faktem jest, że. kilimy mimo 
wszystko jakoś „szły" i idą w kraj. Potwier
dza to tak niezawodny fakt, jak zbyt w  ciągu 
roku, wzmożony ponadto w  okresie sezonu 
letniskowego Karpat wsch. Faktem dalej jest, 
że warsztatów tkackich w Karpatach wsch., 
szczególnie na Huculszczyźnie, jęst ilość bar
dzo duża. Określa tsię j ą  jak wspomniałem, 
infoa-miującą liczbą ca‘ 4000 warsztatów. W za
łożeniu więc sprawa wyrobu kilimów ze stro
ny chlopa-hucuła nie wymaga żadnego wkła
du finansowego. Pojawił się — raczej już był — 
tylko rozmnożył się w ostatnich czasach w  Kar
patach wsch. typ pośrednika-prizedsrębiorcy. 
Przedsiębiorca tak i odrazu dostarcza huculo- 
wi-lkaczówi wełny, osnowy, daj® mu gotowy 
wrzór, a  nawet udziela pewnej zaliczki na przy
szłą robociznę i iwyrób kilimów. Chłop-hucub- 
(kacz cieszy się, bo liczy, że coś z, tego będzie 
miał.

Sprawa samego zarobku — zwłaszcza jego 
wysokości, to  oczywiście, kwestja pośpiechu 
i pracy kilimkarza. Przedsiębiorca oznacza ce
nę robocizny od metra kwadr. Surowiec takich 
kilimów — to  przeważnie najgorsza tandeta, 
wełna ze szmat i surogaty sklejone ratzem do
mieszką olejów i kleju, barwione najgorszemu 
barwikami aniiinewemi, Najczęściej przedsię
biorca posuwa się jeszcze dalej: używa osno
wy z nici bawełnianych i oznacza osobną pre- 
mję od ilości wolny zaoszczędzonej z przy
działu maksymalnego na wyrób 1 m2 kilimu. 
Jest już rzeczą sprytu i do mi&trzcwstwn po
suniętego technicznego niedbalstwa tkacza 
postarać się o to, by kilim coprawda był, ale 
żeby wykonanie jego kosztowało jak najtaniej. 
Kilim taki, niedobity, rzadki, jest już'odrazu 
materjalną tandetą nie mówiąc już wcale ó  
nieistniejącej wr takich kilimach stronie „ar
tystycznej". Niedość, że kilim taki jest jakąś 
obcą naszemu duchowi i  poczuciu estetyczne
mu importowaną „fabryczną" wprost ohydą, 
imitacją lub wykoślawioną celowo podróbką 
kilimów wytwórni solidnych, ale nadobitek, 
ju ż w  krótkim czasie, po kilku latach zaczyna 
sam od siebie, wisząc nawet na ścianie, „roz
łazić" się i rozpadać.

Większość naszych „polskich" kilimów' jest 
właśnie taką „artystyczną" tandetą; 50% ki
limów krajowych jest kairygodnem oszustwem 
w maiterjale i toclmi-ce.

■Kilimy takiej kondukty i  proweniencji, war
tości jhikich 9—12 zł. ń 1 m?”  idą'oczywiście 
na .rynek; nawet, masowo, i  .posiadają, zbyt.

(Dok. nastl

kę osób, co też ujemnie odbiło się i na muzyce, 
w rezultacie ograniczającej się tylko do ilu-: 
Strowania sytuacyj -muzycznycli, a nie- wcho
dzącej już w sferę uczuć. Strona techniczna 
muzyki też nie jest bez zarzutu: napróżno bo
wiem szukalibyśmy w Quo Vadis jakichś fra
pujących harmonij, czy efektów instrumenta- 
cyjnycli, czy wreszcie spożytkow ania innych 
zdobyczy nowej muzyki.

Quo Vadis przygotowano na naszej scenie 
starannie: słowo więc uznania należy się dyr. 
T. Mazurkiewiczowi za opracowanie strony 
muzycznej, p. M. Lewickiemu za wielce pomy
słową reżyserję, wreszcie prof. Drabikowi za 
piękne dekoracje. Z artystów 'kreujących głów
no partje wymieniamy panie: Żmdferod-Fe- 
dyczkowską (Lygja), Dudiczównę (Eunice) i 
Lenczewska-SIawiiiską (Poppea) oraz .pp. Do
bosza (Winicjusz), Wiśniewskiego (Chiton), 
Maja (.Petroniusz), Mossoczego (Św. Piotr) i 
Wejsisa (Neron). Ale i przedstawiciele drob
niejszych ról wywiązali się dobrze ze swego 
zadania. Nie można zapominać wreszcie o 
chórach, które brzmialy efektownie, zasługa 
to p. SiWićha. J. Gl.

Od Administracji.
Do dzisiejszego naKladu prowincjo* 

nalnego załączamy blankiety nadawcze 
P K, 0. w celu ułatwienia przesłania 
prenumeraty za miesiąc maj 1933 r. 
(II Kw.) i ewent. zaległej.

Z  o p e r y .
Quo Vadis J. Nougues‘a.

Powieść Sienkiewicza p. t. Quo Vadis, barw
na i pociągająca, dopraszala się przerobienia 
jej na libretto oper w e . Dokonał tego H. Cain, 
tenswm, który pisał już libretta d la Masseneta 

1 i Erlamgere. Praca nad napisaniem muzyki 
szła szybko, tak, że w r. 1909 odbyła się pre- 
mjera, mianowicie w  .paryskim teatrze (Thea
tre Lyrique de la Qaite), a kompozytor od
niósł dziełem swem wielki sukces, zwłaszcza 
u szerszych mas. Następnie obiegła opera ta  
sceny zagraniczne i była grana przed wojną i 
w Polsce, mianowicie w Warszawie i we Lwo
wie. O ile chodzi o fabułę ,to Cain trzymał się 
wiernie oryginału Sienkiewicza. .Mnogość jed
nak materjalu, ujętego w 6 obrazów, nie po
zwoliła’mu jednak na głębszą charakterysty

KRONIKA.
Warszawa 20 kwietnia.

— Kalendarz na czwartek: św. Agnieszki. Wsch. 
słońca 422, zachód 18.24, wschód księżyca 2.50, za
chód 1347.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Specjalne błogosławieństwo Ojca św. W

pierwszy dzień Świąt Zmartwychwstania Pań
skiego ks. kardynał A. Rakowski, arcybiskup-me- 
troipoiira warszawski, po odbyciu uroczystego in
gresu odprawi! pray licznej asyście duchowień
stwa i przy udziale kapituły metropolitalnej su
mę, po której a tronu, arcybiskupiego udzieli! na 
podstawie upoważnienia Ojca św. specjalnego 
błogosławieństwa apostolskiego dla całej archi
diecezji warszawskiej oraz odpustu zupełnego dla 
tych, którzy dopełnią przepisanych warunków.

— Ad llinłna Apostolorum. Ćo pięć lat księża 
biskupi polscy, jak zresztą i biskupi innych kra
jów, udają się do Rzymu, by izlożyć Ojcu św. spra
wozdanie ze swej pracy pasterskiej z a . ubiegłe 
pięciolecie Rok bieżący jest tym okresem wyjaz
du do Rzymu i składania sprawozdań ze strony 
naszych Najdostojniejszych Pasterzy. Dnia 19-go 
bm. ks. Dr Wincenty Tymieniecki, biskup łódzki, 
wyjeżdża ad limina Apostolorum do Rzymu,

— Głośne nawrócenie w Stanach Zjednoczonych. 
Wielkie wrażenie w szerokich kolach społeczeń
stwa amerykańskiego wywarła wiadomość, że puł
kownik Horace A. Mann, kierownik republikań
skiej Kampąnj i wyborczej w południowych s ta 
nach w czasie wyborów prezydenckich, przyjął 
wraa z małżonką katolicyzm. Wybitny ten kon- 
wertyta uchodzi! za moralnego sprawcę antyka
tolickich, nieprzebierających ,w środkach wystą
pień przeciwko demokratycznemu i katolickiemu 
kandydatowi Al. E. Smithowi. Bezpośrednią po
budką do nawrócenia był odczyt znanego pisarza 
ks. Dra Folton 1 Sheen'a, który mówił o Kościele 
katolickim w czasie tak  zw. .katolickiej godziny" 
radjowej. Pułkownik Mann, który słuchał, Odczy
tu, tak  się zainteresował nauką katolicką, że zwró
cił się 'do, ksl Sheen'a z iprośbą o rozmowę. Rozmo
wy wkrótce zamieniły się w  naukę religji, 

OGÓLNA.
— Spadek bezrobocia. Na dzień 15 bm. na terenie 

całej Polski zarejestrowano1' 2C8.378 bezrobotnych 
czyli o 6.136 osób mniej,niż \v poprzednim tygodniu.

— Młodzież francuska w  Polsce. Wczoraj' przybyła 
do Warszawy grupo franouskiej młodzieży rady
kalnej. Goście, francuscy zwiedzili' już Kraków, Za: 
kopane i Katowice. W W arszawie goście podejmo
wani są  przez akademicki związek zbliżenia mię
dzynarodowego „Liga '. Po dwudniowym pobycie 
w stolicy młodzi Francuzi udadzą się do Torunia, 
Gdyni i Poznania.

— Premje P. K. O. Dnia 18 bm. odbyło się w
Pocztowej Kasie Oszczędności XXVIII losowanie 
książeczek na premjowane wkłady oszczędnościo; 
we serji 1-wszej. P.rentije w  wysokości zł. 1600.— 
padły na  następujące num ery książeczek: 2.144, 
3.046, 4.600. 4,836, 5.187, 5.221, 7 457, 9 967, 10.089,
10.161, 11.498, 11.714, 14,138, 15.198, 17.433, 18.747,
22.076, 22870, 23.885, 25.718, 27.965, 28.843, 29529,
30 568. 31.200, 32.860, 36,338, 36.780, 38.459, 38.753,
41.127, 42.724, 46.791.

MIEJSKA.
— Echa świętokradztwa w kościele N. M. P. Do

nosiliśmy o nieslychanem świętokradztwie^ które
go nieznani sprawcy dokonali w nocy z Wielkiego 
■Piątku na  Wielką Sobotę w kościele N. M. p. na 
Nowem Mieście. Dowiadujemy się, że monstrancja, 
k tó rą  Skradli złoczyńcy posiadała -wartość niepo
równanie większą niż pierwotnie przypuszczano. 
M. in. monstrancję zdobił szmaragd b. dużej' wiel
kości i  wartości. Władze policyjne czynią usiłowa
nia, by wykryć sprawców, dotychczas jednak na 
żadne ślady nie natrafiono. Nie wątpimy, że policja, 
nie ustanie i dołoży wszelkich starań, aby święto
kradcy zostali schwytani i należycie ukarani.

— Walne Zgromadzenie nauczycielstwa war
szawskiego. Dnia 30-go kwietnia br. (niedziela) o 
godz. 9-tej odbędzie się w sali Instytutu Reduty — 
ul. Kopernika 36—40 Walne Zgromadzenie człon
ków Oddziału m. st. Warszawy Związku Nauczy
cielstwa Polskiego. Na -porządku dziennym znaj
dują się: referat, n. t. „Obowiązki samorządów 
wobec szkoły « nauczycielstwa", Sprawozdanie z 
działalności, oraz wybory władz Oddziału i dele
gatów n a  Zgromadzenie Okręgowe.

— Tydzień książki pod hasłem „Sport i wiosna11. 
Rada zjednoczenia organizacyj. księgarskich orga
nizuje na terenie całej. iPoIski Tydzień książki pod 
hasłem „Sport i wiosna", który odbędzie się w cza
sie od 15 do 20 maja br. W okresie tym.' wszystkie 
księgarnie propagować będą książki, o tematach 
aportowych.

— Rewizje sanitarne. Na terenie X i XII komisa- 
rjotów policyjnych dokonano 'lustracji sanitarnej 
ic-stauracyj, cukierń, piekarń, wędliniarń itp. M. in. 
w owocarni przy ul. Chmielnej niejakich Kohna 
i Goldsteina skonfiskowano znaczną ilość zaple- 
śnialej czekolady, w jednej z wędliniarń zakwe
stionowano 459 kg  wędlin, które przesiano do zba
dania. Pozatem zamknięto restaurację „Faun" przy 
ul. Nowy Świat, gdzie wykryto nieprawdopodobne 
brudy.

— Obniżenie cen mesła. Nabiałowa komisja cen
nikowa obniżyła ceny wszjTstkicb gatunków masła 
o 40 gr. na  kilogramie w  sprzedaży hurtowej.

ODCZYTY.
— Odczyt o hilleryźmie. Jutro wt Stowarzyszeniu 

przedstawicieli hanfllowych edezyt p. t. „HitleryAn" 
wygłosi p. Karol Rose, b. konsul generalny Rzpli- 
tej w Berlinie.

Z PolsKi’go Instytutu Prawa 
Adm ni tr"cyjnego

W tych dniach odbyło się w'alne zgromadzenie 
Polskiego Instytutu Prawa Administracyjnego. Po 
złożeniu sprawozdania przez Zarząd Główny z bar
dzo intensywnej działalności Instytutu, z której 
wymienić należy pracę w sekcjach zagadnień u- 
strojowych, sekcji studjów nad techniką legisla
cyjną. sekcji międzynarodowej wymiany myśli, 
sekcji administracji wyznaniowej, sekcji spraw 
urzędniczych, sekcji postępowania administracyj
nego, tudzież ogólnej działalności Instytutu, przy
jęto sprawozdanie do wiadomości i wyrażono u- 
znanie zarządowi głównemu i podziękowanie pre
zesowi Instytutu prof. Hilarowiczowi. Następnie 
wybrano Zarząd Główny Instytutu, n a  czele któ
rego stanęli jako prezes prof. Dr Tadeusz Ililaro- 
w-ież. jako wiceprezesi pp. naczelnik Wydziału 
M. S. Wewn. Władysław Czapiński, naczelnik Wy
działu Biura sejmowego Edmund Mieroszewiez 
i doc. Uniwersytetu Jagiellońskiego adwokat Dr 
Jerzy Stefan Langrod, a jako sekretarz generalny 
radca min. opieki społecznej Eugenjusz Modliń
ski. Zarząd składa się z 24 członków i 10 zastęp
ców. Nadto, wybrano komisję rewizyjną.

0 obniżenie opłat za legalizację 
narzędzi mierniczych

Opłaty iza legalizację narzędzi mierniczych, u 
stalono rozporządzeniem ministra przemysłu 
i handlu z r . 1932, okazały się zbyt wysokiemi 
i poważnie óbciążającemi przedsiębiorstwa han
dlowe. Przy, badaniu rachunków, wystawianych 
za legalizację narżędzi mierniczycln okazało się, 
że stosunkowo największe pozycje w tych warun
kach stanowią specjalne opłaty za dokonywanie 
czynności legalizacyjnych poza miejscem urzędo
wania władz legalizacyjnych oraz specjalne opła
ty dla urzędników, wjikonywujących te  czynności 
poza miejscem urzędowania. Przy kilkudziesięcio- 
zlotowym rachunku te dodatkowe opłaty stano
wią więcej, niż 50% ogólnej należności.

Uznając taki stan rzeczy za niesłuszny, Na
czelna Rada Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego zwró
ciła się do ministerstwa przemysłu i handlu z pro
śbą o znowelizowanie przepisów, ustalających ta 
ryfę 'ia wykonywanie czynności legalizacyjnych.

Z Kinoteatrów
„Jego Ekscelencja Subjekt" (Atlantic).

Dobra komedja filmowa polska, zawierająca 
w swem założeniu duże walory kinowe, z których 
najważniejszym jest powierzenie głównej roli ar-J

tyście o doskonalej postawie i dużym talencie.
Eugenjusz Bodo w roli tytułowej potrafił rozto

czyć wszystkie uroki swego talentu, ani na chwilę 
nie wychodząc poza ramy dobrego smaku.

Jemu też w głównej mierze film swój sukces 
zawdzięcza.

Wykonany z dużym rozmachem i artyzmem 
zdjęć, obraz posiada dużo humoru oraz wesołych 
i miłych metodyj.

Glównem źródłem wesołości w filmie jest za
bawne nieporozumienie, powstałe z powodu podo
bieństwa subjekta sklepu konfekcyjnego, który 
przypadkowo znalazł się w -pewnym zamożnym do
mu podczas zabawy Sylwestrowej do wybitnego 
dygnitarza i finansisty.

Realizacja filmu jest bardzo stosowna. Cały ze
spół wykonawców z Mieczysławą Ćwiklińską, Iną 
Benitit, Konradem Tomem i Biegańskim — dosko
nale zgrany.

Zasługuje również na uznanie strona wokalna. 
Nadprogram składa się z dźwiękowego tygodnika 
aktualności i groteski rysunkowej. El.

Mały „dorosły".
Jackie Cooper, najmłodszy i bodajże najzdol

niejszy z pośród aktorów ekranu. To już nie ge- 
njalne dziecko, to genjalny artysta. Nie pozbawio
ny naturalnie, jak każdy artysta swoich indvwi- 
dualnych fantazyj.

— Jackie... na zdjęcia! (glos reżysera) - Jackie 
ociąga się. nie chce pójść pod świaitla jupiterów.
— Co takiego? pyta reżyser. — Coś źle się czuję..
— Wody? — Nie, ja  chcialbym lodów! — Ależ 
tam  czeka operator i aktorzy, trzeba przecież na
kręcić scenę!.. — Najprzód lodów! 1 niosą lodv. 
Nic nie pomoże tej malej indywidualności, niema 
żadnego lekarstwa na tego ulubieńca ..kobiet Bo 
to jest właściwie powiedziawszy dziecko, które 
trafia do serc kobiecych, a każde serce kobiece, to 
serce matki.

Jackie. — to mały bohater. Nowoczesny bandy
ta, szlachetny, nowoczesny Rinałdini. Pogromca 
bogaczy, obrońca maluczkich. Umysł i dusza 
ludzka, nieskażona jeszcze Beżwzględriemi prawa
mi życia, psychika świeża, ale jednocześnie nowo
czesna.

Jackie Cooper.. Chce pomóc rodzicom — nic wio 
jednak, jak to zrobić, Idzie na ulicę. Próbuje sprze
dawać gazety. Ma powodzenie, bo wdzięk i uroda 
decydują o wygranej. Przypadek, czy los tworzą 
jego „karjerę". Napotyka bowiem znakomitego i 
wpływowego reżysera filmowego. Jest z punkty 
zaangażowany. Gwiazdor pierwszej klawy.

Proszę sobie wyobrazić szczęście rodziców. I za
razem ich rozpacz. Bo ich syn jest dla nich stra
cony. Oddal się całemu światu. Dla nich zaś, po
została duma z genjalnego s ju a t pieniądze, lecz i 
świadomość, że już nigdy nie wróci do nich, jako 
szczere i ukochane ich dziecko. Dziś, to już wła
sność świata!

Ujrzycie go niebawem, bo ju t podczas świąt na 
ekranie kinoteatru „Majestic".

K ro n ik a  zamiejscowa.

Z E  L W O W A .
— Aresztowanie proboszcza gr. kat. W Taurowie 

aresztowano ks. Bohdana Petryckiego, greeko-ka- 
tolickiego proboszcza za działalność antipaństwo- 
wą. Ks. PetryCki w czasie nauki religji wyraził się, 
że „Polskę ma pod obcasem,, że Polska to jest wiel
ka nędzo" iip. Podczas nauki śpiewu w lokalu1 czy
telni „Proświty" ks. :Petrycki kazał zebranym ucz
niom szkolnym śpiewać pieśni, niedozwolone, ma
jące na celu lżenie i wyszydzanie narodu i państwa 
polskiego. Ponadto ks. Petrycki ma wytoczonych 
szereg' innych spraw.

— Zasądzenie szpiegów. W Czortkowie sąd ska
za! Wasyla Sobuckiego na 9 la t i Józefa Standu- 
ka na 6 la t ciężkiego więzienia za prowadzenie 
olkcji szpiegowskiej na rzecz ościennego państwa.

— Walka ze stadem wilków. Na granicy polsko- 
rumuńskiej strażnik straży granicznej Jan Sitko 
nalknąl się na stado wilków, które go zaatakowa
ły. Strażnik -począł strzelać z karabinu zabijając 
dwa wilki, reszta rozbiegła się i przopadla w  
lasach.

— Tajna rafinerja nafty. Straż graniczna wykry
ła w -Pniewie, pow. Nadwórna, w mieszkaniu Bro
nisława Jurkiewicza nielegalną rafinerją nafty. 
Skonfiskowano, cale urządzenie, znaczny zapas su
rowej ropy i znaczną ilość nafty. Jurkiewiczii a- 
resztówono.

Z K I E L C.
— Skutki dziecięcej nieostrożności. W czasie 

świąt we wsi Sadek, powiatu pińczowskiego, 11-let- 
ni Stefan Siepierski bóiwiąc się strzelaniem’z cnli- 
cloricum spowodował pożar, (który wybuch! w za
grodzie Stanisława Strażaka. 'Wskutek silnego wia
tru ogień przeniósł się ńa sąsiednie zabudowania 
i zniszczył 108 budynków oraz inwentarz martwy 
Pozatem spłonęło w ogniu kilka sztuk bydła Stra
ty wynoszą około 120.000 zl.

Z Ł O D Z I .
— Likwidacja strajku. Strajk w tomaszowskiej 

fabryce sztucznego jedwabiu został źliikwidowany. 
Robotnicy okupujący fabrjkę opuścili m ury fabry
ki. Doszło do kompromisu, gdyż obie strony prze
kazały sprawę do rozstrzygnięcia inspektorowi, pra
cy, który po  zbadaniu pretensyj robotników wvda 
decyzję. Decyzja ta  bez względu na to, na czyją'ko
rzyść wypaduie obowiązywać będzie zarówno obie 
strony. Poruszenie w mieście wywołało zaginięcie

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
36) (Ciąg dalszy.)

ilńla śmiała się. Sensacyjna kronika zdrad
małżeńskich przeraziłaby ją przed wojną, dziś 
nietylko zajmowała, ale jakgdyby podtrzymy
wała w niej jakąś utajoną nadzieję... Nie mo
gła tylko uwierzyć, by Lilka także... Pewnej 
chwili z dalekiej' przeszłości odezwało się 
wspomnienie sprzeczki -z panem Andrzejem, 
który n:'e lubił w niej światowości, pustoty, 
powierzchownego stosunku do ludzi, 'podchwy
tywania śmiesznośtek, gdy ona zarzucała mu, 
że dosiada tylko wielkich koni, że jest trochę 
pedant i nudziarz.... Podniosła rękę, potarła 
cienkiemi palcami czoło, Zamyśliła się nad 
ostatnią ich rozmową w ogrodzie Saskim. Po
stawił swoim zwyczajem sprawę na ostrzu 
noża... Albo rozwód albo zerwanie... Dlaczego 
ona ma mu się sprzeciwiać, skoro prawo Ko
ścioła wydaje się jej okruitnem, niesprawiedli
wym, przestarzałem, skoro nikt nie szanuje 
dziś tego prawa. Przez posłuszeństwo? Alboż ci 
wszyscy tutaj, alboż świat, ludzie żyją podług 
przykazań?

Nagle zitone palce Teoni mocno ścisnęły jej 
rękę. Padło wr trybie rozkazującym zaprosze
n ie do towarzystwa księżniczki Albertyny, 
która zapragnęła z  n ią rozmowy. „Pani musi 
być niezmiernie dobrą, pani , ma takie czyste 
i  łagodne oczy... I bardzo ładnie pani gira Cho-t 
pina Pamiętam w Moskwie u  Wigi — łaska
wie wspominała księżniczka". Przy tej sposob
ności Tconia nadmieniła, że zbolała dusza,

słuchając Chopina, wydziela, czy -wydycha 
z siebie boleść jak kwiaty — zapach.

— Vous avez toujours le mot pour definir — 
pochwaliła księżniczka i przyjaźnie pogłaskała 
pieska Busia na kolanach Teoni.

Chory, ,tj. dotknięte chronicznem drganiem 
powieki oko księżniczki było zmrużone, dru
gie zaś, szeroko otwarte patrzyło z pod'wznie-*' 
sionej brwi w tłum  jakby z osłupieniem'. Ód 
czasu do czasu księżniczka wymieniała na
zwisko któregoś z obecnych w salonie gości. 
Wówczas Teonia ciszej lub głośniej wypowia
dała złośliwe komentarze. Księżniczka śmiała 
się szczerze, a śmiejąc się czerwieniła się cała 
i raz po raz ^wskazującym palcem pocierała 
brew nad zmrużońem okiem. Spostrzegłszy, że 
przyjaciółka jest zmęczona śmiechem, Teonia 
skinęła na chkoanantę, który z kieliszkiem ■ 
w ręku rozprawiał opodal w gronie wsłucha- < 
nych w niego pań. Młodzieniec o  wyglądzie i 
głodomora, cienki jak szparag w wytarłem u- i 
■braniu z -białym goździkiem u wylotu mary- i 
narki z obrączką ślubną na chudej ręce po
spieszył do księżniczki, by dotknięciem czoła i 
uspokoić nerwowe drganie powieki. <

— Nie wałczyć z radosnym bogiem, wyjść na s
spotkanie z lampą zapaloną! — szepnął do 5 
Inl przechodząc. i

Spojrzała w' okno, na szarą, ciężką kopułę ko- i 
ścioła w błękicie niebios. \

Ach, nie walczyć z bogiem radości! — ma- s 
rzyła — poddać się woli jego, 'bo niema dla s 
niej miejsca na ziemi, chyba przy panu An
drzeju. Może innym wystarcza religja, praca, 1 
świat, w niej niema ani wiary gorącej, ani : 
ideałów', żadnych wzniosłych myśli, jest tylko ) 
^łód kochania, tęsknota do szczęścia. Potrze- i 
buje oparcia, opieki, ciepła. Chcialaby mieć (

Ksiądz żąda od niej, by pokonała to pierwsze 
prawdziwe uczucie, pragnienie szczęścia, wolę 
radosnego życia, by stała się podobną do ciot
ki Fipy... ale w takim razie poco to życie, dla 
kogo? Komu .potrzebne jest ich cierpienie? 
Utopiła wzrok w błękitnej pustce 'bezchmur
nych niebios, zawieszonych nad niepotrzeb
nym światem, objęła spojrzeniem kopułę ko
ścioła, w  którym niema Boga... patrzyła w dłu
gi na ulicy przed' sklepem, ogonek. Usły
szawszy głośny śmiech odwróciła się. Romek, 
siedząc obok narzeczonej, próbował podska
kując na fotelu wytrzymałości sprężyn. Na
rzeczona śm iała się. Z czego oni się cieszą? 
Przed Jaty produkowali się z Józkiem .jako na
rzeczeni w salonach warszawskich pod opieką 
matki. Zostawiano zakochanych sann na sam, 
by nie przeszkadzać im w ich szczęściu. Oni 
milczeli godzinami. I nikt nie ostrzegł jej wów
czas, nie wziął w obronę, nie nauczył... A po
tem w -podróży poślubnej i na wsi nigdy nie 
było między niemi prostoty, szczerości, praw
dy. Józek bal się jej, czułości małżeńskie były 
obojgu zbyteczne. Spychało się puste dnie... 
Józek gospodarował zawzięcie, ona niby zaj
mowała się domem i ogrodem, pozatem trochę 
wizyt, wyjazdy -do Warszawy, sprawunki 
I trwałoby tak  do końca, gdyby nie pan An
drzej — rozpamiętywała.

Tymczasem Podczaski. który przyszedł za 
mą pod okno, pastwił się nad Teonią

-  Widuję ją  często u Dzieciątka Jezus z twa
rzą ukrytą w dłoniach, gdy medytuje w opa
rach mistycyzmu, które podnoszą się z dna 
duszy. Wróciwszy do dom-u łaje siostrę jeżeli 
t-a na manowcach giekiy nie zastosuje się do 
,ej natchmm  j wskazówek... — m-wai, spo- 
strzeg.szy wchodzącego Gulińskiego i w cieniu

t życie proste, spokojne, bez burz i .powikłań, a 
taki 'trudny wypadł jej łoś.

Nie słuchała Podczaskiego, który unosił się
i nad bajeczną szansą Choroszewskiego, opowia

dał o spotkaniu z zagadkowym Amerykaninem
, Mortimerem, podał w krótkich słowach treść 
. listu otwartego tego w arjata Szydlówskiego.
.•( Palcem nakazała mu milczenie. Grecki bary- 
I ton, któremu Cesia oddawna robiła, krążąc po 
. pokojach reklamę jako największemu po Sza- 
. la pi nie śpiewakowi świata, przecisnął się z Ni- 
. netką do pianina, rozłożył nuty .poczem rozpiął 
i swoją przesadnie krótką i wciętą marynarkę 
. r z ręką na wypiętej piersi) powiódł oczami 

po zebranych, czekając aż się uciszą.
■ Ninetka wzięła kilka akordów, ktoś kaszlnął, 

księżniczka Albertyna głośno wytarła; nos. Uro
dziwy Grek poprawił sobie kołnierzyk, jak 
gdyby chciał wyswobodzić z niego szyję, potem 
dłonią wygładził czarne włosy po obu stronach 
przedziału, odstawił prawą nogę w lakierowa-' 
nym pantoflu, uśmiechnął się głupio do Teoni.

I nagle sta ł się cud. Z  ust manekina popły
nęła przedziwna pieśń, która była wieścią ra
dosną o rozkoszy i  kochaniu, obietnicą szczę
ścia i wołaniem o szczęście, pieśń, znana, po
spolita, a  jednak zdało się Lni, że słyszy ją po 
raz pierwszy, że poto tylko tu  przyszła, ażeby 
napełnić nią serce, zachować o niej pamięć, 
wiecznie nosić w  duszy. Zdjęła ją męka tę
sknoty, słodkie oczekiwanie rozkoszy... Szczę
ście było blisko, ach tylko ręce wyciągnąć!...

Ale śpiew umilkł, oddaliły się tęsknota i mę
ka, Grek zapalił papierosa i  wnet, zgasił go, za
szczycony rozmową z księżniczką Albertyną. 
W salonie pełnym gwaru i ludzi powiało 
pustką i chłodem, jak w grobowej kaplicy... 
Czemże jest życie bez radości kochania?..,

jego wysokiej postaci Andrzeja, który szedł 
przez pokój tak szybko i  gwałtownie jakgdyby 
spieszył na ratunek gospodyni.

Ini oczy oddawna przywitały niespodziewa
nego gościa. Objął ją od stóp do głów płomień 
i mimo rozsądku, opanowania : obawy śmiesz
ności o mato nie rozpłakała się ze szczęścia. 
Odwróciła się do okna, by ukryć nagły rumie
niec i  wzruszenie. Rozwarłaby ramiona, by ob
jąć i  przycisnąć do serca miasto, długi ogon 
biedaków przed sklepem, bezchmurne niebo, 
jaśniejące weselem, kościół, w  którym przeby
w a dobry Bóg.

— Czego tam szukasz na ulicy, gdy on tu 
jest? — zaw ołał nad uchem Podczaski.

-Przedstawiwszy się obu gospodyniom, An
drzej dążył prosto do niej, równie gwałtownie 
i prędko, jak przed chwilą do Teoni.

Nastąpiła chwała zakłopotania i  milczenia. 
Nie spotkali się jeszcze nigdy dotąd w święcie, 
zdawało się jej, że oczy całego towarzystwa są 
na -nich zwrócone, przemknęła myśl, że złośli
wa siostry wyśmieją jego zbyt jasne ubranie, 
zielony krawat, -bujną czuprynę. 'Spostrzegła 
zdziwiony pytający wzrok Sawy. Stanęła, żeby 
go zasłonić przed światem... Utkwdł w niej 
spojrzenie, które wydało się jej drwiące, czoło 
miał pochmurne, usta zaciśnięte.

Nigdy jeszcze nie wydała mu się tak olśnie
wająco piękna, jak dziś w niebieskiej sukni 
,od męża", w złocistym kapeluszu. Lubi świat 
. bogactwo — pomyślał — stąd zapewne opór...

— Nie .przypuszczałam, że pana tu  spotkani— 
rzekla, gdy Teóś zcslawdl ich samych.

A ja właśnie pizypuszczałein i dlatego 
przyszedłem.

(C. d. n !
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robotnika tejże fabryki .Tana Śmiałka, członka ko
m isji strajkowej. Mimo poszukiwań policji nie zdo
łano wpaść na jego ślad.

— Fatalne skutki lekkomyślności. Na przejeździć 
kolejowym kolo Widzewa Ęugenjusz Szindler u- 
siiowal przejechać samochodem przed nadjeżdża
jącym. pociągiem. Skutki lekkomyślności były tra 
giczne. gdyż lokomotywa wpadki na samochód roz
bijając go, zaś Szindler poniósł śmierć na miejscu

Z P O M O R Z A .
— Pożar. W drugi dzień świąt wybuchł pożar w. 

wsi Osieino i zniszczył 20 gospodarstw w tern, kil
ka  domów murowanych. Przeszło 150 osób pozo 
siało bez dachu nad głową. Straty sięgają kilku
dziesięciu tysięcy zł.

Z W O Ł Y N I A .
— Ku czci Szewczenki. W Równem w 72 rocznicę 

śmierci ukraińskiego poety Tarasa Szewczenki od
prawione zostało w soborze uroczyste nabożeństwo 
żałobne, przy udziale całego kleru prawosławnego 
i tłumów ludności ukraińskiej.
M R R m iR S M S B I M I I

fccrt i wychowanie fizyczne.
Tłoczyński—Warmiński grali w Poznaniu poka

zowe zawody tenisowe. Zwyciężył wicemistrz Pol
ski Tłoczyński w stosunku 9:7, 6:4, 6:2.

Sezon tenisowy w  Krakowie rozpoczął się w tu r
nieju z udziałem Jędrzejowskiej, Dubieiiskicj' 
Wyniki były: Jędrzejowska—Dubieńska 6:1, 
rain—Br. 'Potuczek 6:1, Tarło wSk i—dyr. Bortnik 
6:0, Szyszko—Dr Kremer 6:1. Gry mieszane: Ję
drzejowska i Nawratil—Dubieńska i Toirlowski 6:3, 
4:6, Jędrzejowska i Nawratil—Pozowska i  Horain 
6:2, 6:1.

Hebda pokonany! W Warszawie na kortach Le- 
gji W ittmann zwycięży! niespodzianie nad. Hebdą 
6:2, 1:6, 7:5, 6:2. Natomiast w grze podwójnej Heb
da łącznie z Tłoczjńskim wygrał z Wittmannem 
i Stolarowem 5:7, 8:6, 6:3.

P r o c e M  C r ó r g o n o w e j .
Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się o godz. 9 ra 

no, przy sali' dość słabo zapełnionej. Przy stole rze
czoznawców znaleźli się razem prof. Olbrycht, prof. 
Hirschfcld i dyr. Żmigród. Obok trybunału zajął 
miejsce protokolant mgr. Jerzy Korolewicz, w 
miejsce dotychczasowego protokolanta Dra Ehtren- 
prpisa.

Z pierwszem pytaniem zwraca się p. przewodni
czący do prof. Olbrychta.

Prze w.: Jaka istnieje sprzeczność pomiędzy opi- 
n ją  pańską a innych znawców?

Znawca: W moich orzeczeniach doszedłem do te
go punktu, gdy znawcy na  kilku przedmiotach 
stwierdzili, krew, co do dalszych badań n ie  zabie
rałem  glO6U.

Brak sprzeczności w orzeczeniach znawców.
Z chwilą, gdy znawca Westfalewicz oświadczył, 

że poza próbą beiizydynową, stwierdził krew także 
próbą Teichiraanai, musiałem uznać, że tam jest 
krew ludzka. Co do stwierdzenia krwi w  zakładzie 
w Warszawie, także nie stoję z temi próbami w 
sprzeczności' W niektórych wypadkach nie mogłem 
stwierdzić wogółe. czy jest krew judzka, przy kil
ku innych objektach, gdzie w Warszawie krwi nie 
znaleziono, ja ja znalazłem.

Co do opinji prof. Hirschfelda powiedziałem, że 
nie mam żadnej wątpliwości co do oceny grupowej, 
ale nie da się wykluczyć i innej możliwości, mia
nowicie przv chusteczce nie wiedział prof. Hirscn- 
feld, że była ona zmoczona. Krew znajdowała się 
tam w miejscach pozornie zupełnie niezakrwawio- 
mvch. Gdzie mikrospektroskop n ie  wykazuje krwi, 
tam  ją  można jeszcze przy czulszej , analizie wy
kazać.

Miedzy moją oceną a  innych znawców nie ma 
żadnej sprzeczności, o ile chodzi o stwierdzenie 
krwi na przedmiotach. Z uwagi na to, że część do 
wódów r z - owych badanych przez biegłych l-wow; 
skich poddano następnie badaniu na obecrmść krw: 
ludzkiej, w W arszawę oraz w Krakowie, a  wynón 
wypadły zgodn e. ;ż jest to krew ludzka, wobec te
go w tym wzgif.lzi- m-.no żadnych wątpliwości

O ile chodzi o badania w  Warszawie, to równkż. 
niema żadnych sprzeczności poza tern, że no 3 
przedmiotach, na których w  Warszawie nie stwier
dzono krwi, udało mi się stwierdzić spektralnie o- 
becność krwi, jak tego dowodzą załączone nnkro- 
spektrogramy. Co do badań grupowycłi krwi, zga
dzam się z prof. Uirechfeldem z tom, że wobec fak
tu znalezienia mokrej chusteczki, nie da się wy
kluczyć, iż elementy krwi dostały się z  wodą w dal; 
sze miejsca chustki i tu nie dały 'się wykrjtć ant 
gołem okiem, ani spektroskopem. chociaż owe miej
sca rzekomo niezakmwawionę, mogły posiudac ele
m enty,krw i, jak tego dowodzą przeprowadzone 
przeżemnie eksperymenty, a w  szczególności moż
ność stwierdzenia krwi w części pozafiolkowej wi
dma,. Takie trzy rzekomo niezakrwawionc przed
mioty przekazał Dr Hirschfeldowi jako bez śladów 
krwi, zakład badania środków żywności, a jednak 
późniejsze moje badania wykryły na  owych. 3 miej
scach krew.

Znawca przeprowadzał badania po roku, na rze
czach, które przechowywano w wilgotnem miejscu, 
a nic tak  nie niszczy krw i, jak pleśń. Jakkolwiek

Bieg na przełaj sztafet urządzono w  Kwikowie ; 
z udziałem' zaledwie trzech zespołów. Zwyciężyła.' 
Pogoń katowicka w 16:21 przed Cracorią.

Zawody lekkoatletyczne urządzono w Poznaniu 
z udziałem Wajsów.ny i Heljasza. Nowy rekord 
Polski zdobyła Jasieńska w rzucie kulą 12.02 ni. 
Natomiast nie udały się próby rekordzistów-: Waj- 
sówna w dysku uzyskała 37.17 ni, a Hel tasz w kuli 
oburącz 27.72 m (prawą 15.12 1 lewą 12.60 m).

Program tenisistów polskich przewiduje w  za
wodach międzyjKilistwowycłi spotkania: 3—5 maja 
■. Holandją w Hadze. 7—14 maja w. Wiedniu na 
niędżyr.orodówych mistrzostwach Auśtrjt Uewen- 
ualnie 12—14 md ja z Czechosłowacją w Warsza
wie. Wreszcie w razie zwycięstwa nad Holandją 
nożemy spotkać się z Niemcami 19—21 maja w 
Warszawie. Nie jest wykluczone tutaj' zwycięstwo 
i następny mecz z Japonją również w Warszawie:

Polityka w sporcie niemieckim. Podobno wie 
domość o opuszczeniu Niemiec przez czołowego te
nisistę niemieckiego, pochodzenia żydowskiego, 
Prenna, n ie odpowiada prawdzie. Prenn n n  zamie
rza opuszczać Berlina. — Niemieckie związki pił
karskie i lekkoatletyczne powzięły uchwał- pole
cającą usunięcie ze stanowisk kierowniczychi 
organizacjach sportowych wszystkich żydów i 
sób o przekonaniach lewicowych.

Dyr. Żmigród przeciw prof. Olbryehtowi.
Dyr.- Żwigród wyjaśnia, że na  kilku przedmiotach 

prof. Olbrycht znalazł krew, chociaż zakład mimo 
stosowania wszystkich metod ich nie znalazł. Jak 
krew, znalazł prof. Olbrycht jest to dla znawcy za
gadką.

Obrońca. Dr Ett.inger pyta, czy jest, możliwe wsku
tek np. złego przecliowania przedmiotów;, przenie
sienie krwi z jednych przedmiotów^ n a  drugie:

Dyr. Żmigród wyklucza to. Przedmioty po  ic h , 
zbadaniu odpowiednio zapakowane przesłano do 
sądu we Lwowie. To było w maju zeszłego roku. 
Do czasu otrzymania ich przez prof. Olbrychta u- 
płynęło przeszło pól roku. W Warszawie wszystkie 
:e przedmioty były całkiem suche.

Dyr. Żmigród odpowiada na zarzuty prof. Ol
brychta stawiane zakładowi badania środków żyw
ności w Warezawie, a  zwłaszcza w kwestji dokład
ności przeprowadzania badań w  oddzielę toksyko
logicznym. Po raz pierwszy występuję — mówi dyr. 
Żmigród — w  sądzie przysięgłych', gdyż w  dawnej. 
Kongresówce takich sądów, niema. Dyr. Żmigród 
cytuje przysłowie francuskie: ..Cólomniez, calom- 
niez, ii en Testera toujóurs quelque chose". ,

P. przewodniczący upomina surowo dyr. Żmi
grodu, protestuje również prof. Olbrycht, jakoby ko
goś oczerniał.

Dyr. Żmigród odpowiada kolejno n a  wszystkie 
zarzuty, przyczem często odbiega od tematu, na có 
reaguje energicznie p. przewodniczący.

W pewnej chwili dyr. żmigród poczyna opisywać 
badanie win mszałnyęb,. lampą kwarcową, na. co 
również zwraca mu uwagę p. przewodniczący,' że 
odbiega od przedmiotu. •

Dyr. Żmigród twierdzi', że metody prof. Mar
chlewskiego, o której' mówi prof. Olbrycht. nie sto
sowano w: zakładzie. W najnowszeni' z r. 1933 dzie
le prof. Waciiholza, który jest nauczycielem prof. 
Olbrychta, przy wszystkich metodach badania 
krwi’, niema zupełnie wymienionej metody prof. 
Marchlewskiego Zakład nigdy nie staną! przed za
rzutem złego wykonywaijia analiz. Nigdy się nie 
zdarzyło, bj- z urzędu kwest jonowano wyniki analiż. 

Odpowiedź prof. Olbrychta.
Pó .przerwie prof. Olbrycht zlażnacza,' że odpowie 
a szereg ciężkich zarzutów- i nie. będzie się krył 

rozporządzenia. Znawca odpowiada punkt po 
punkcie na  przemówienie dyr. Żmigroda i wytyka 
bmki w badaniach zakładu warszawskiego, przy
czem podtrzymuje swoje orzeczenie w . tym  wzglę
dzie.

Czytanie aktów sprawy.
Zkolei nastąpiło .odczytanie zawnioskowanych 

aktów. Jako pierwszy odczytano sprawozdanie ob
serwator jum  politechniki lwowskiej co do stanu 
pogody krytycznej nocy, a następnie zakładu 
teorológ. pułku lotniczego we Lwowie onńz- szereg 
cały innych pism w tymi kierunku:

Dalej pismo sądowe co do stanu długów; na 
Zaremby. Są tam wymienąine kwoty nawet bardzo 
poważne, no, co składają się liczni wierzyciele od 
kwot małych jak  150 zł, do kilkudziesięciu tysięćy 
z.l. Pismo to wydano w marcu lir.

Dalej skarga Elżbiety Zareipbianki O wyłączenie 
jej rzeczy z pod egzekucj1̂  wyznaczanej' prżećfw 
Zarembie". Potem liczne pozwy egzekucyjne przeciw 
firmie budowlanej Zaremby itd.

Dziś dalszy ciąg rozpraw y.

Kupujcie nasiona Ulrich!
Warzywne, kwiatowe, pastewne, rolne 

najwyższej jakości.
Sprzedaż: Centrala-Warszawa, Ceglana 11 
i w filjach: Sienkiewicza 11 i 2-ga Hala 

Mirowska (wprost Solnej).
C e n n i Ł i  ż ą d a n i e

znalazłem krwi na wielu miejscach, to  jednak 
ona tam  mogła być.

Prof. Olbrycht Werze cdpowietizałność za swoje 
badania, a  do badań innych znawców tylko się u- 
stosunkowi! je. .

Obrońca Dr Woźniakowski stoi na stanowisku, że 
ykazywanie sprzeczności badflń nie należy do 

znawcy, tylko każdy znawca ma wydawać swoje 
orzeczenie, A na podstawie tego sąd  nobierze. zda
nia, gdzie jest sprzeczność a  gdzie jej nietna.

Na pytanie jednego ze. sędziów przysięgłych, czy 
■na chusteczce znajdowała się krew, odpowiada 
znawca, że nie da się wykluczyć, iż tam krew- być 
mogła. . . .

Prof. HinschJeld udziela następnie sędziom przy
sięgłym wyjaśnień co do kwestji grup krwi. Naj
pewniej przy z.mięszaniu krwi grupy A i O, m*A 
stwierdzić elementy A, a  nie można stwiei 
grupy O.

iProf. Hirsclifeld przytacza na, to następnie 
reg przykładów. Badanie chustki de nosa w miej
scach zakrwawionych i niezakrwawionycłi wyka
zało istnienie własności grupowych, inniejwięcej 
w jednakcwem nasileniu. W futrze w. niektóryćli 
miejscach stwierdzałem'' ślady elementu A, które 
również stwierdzałem' w miejscach niezakrwawio.- 
nych. Na chusteczce znalazłem w wielkiej ilości e- 
lementy A, natomiast porównanie miejsc zakrwa
wionych, czy niezakrwawionycłi wskazuje,'że chust
ka była impregnowana elementem A, niezależnie 
o<f»ikrwi. . .

Prof. Olbrycht zwrócił mi uwagę, że jeśli ja o- 
trzymuję jakieś rzeczy do badania, to mnie nie 
wolno odsyłać icli gdzie indziej' Otóż oświadczam, 
że n a  te sprawy- nie main wpływu ani' ja, ani prof. 
Olbrycht, gdyż jest to ujęte przepisami panstwo- 
wemi. Jest rzeczą, przytem nieosiągalną, by zakła
dy badań sądowych mogły Objąć wszystkie możli
wości. Życie daje ważniejsze możliwości, niż wie
dza fachowa. W wypadku, gdy oskarżonemu groza 
kora śmierci, co można uważać za śmiertelną cho
robę, ja nie mogę tylko sam  brać na s eine tak 
ciężkiej Odpowiedzialnośćbym; jeszcze gdzie 
dziej do badania nie mógł przedmiotów mi do
starczonych w związku z rozprawą, uprzednio jo- 
desłać. . . , .

Prokuro tor pyta prof. Olbrychta o o.mnję w kwe- 
siii ekspertyz pańsiw. zakładu żywności. W odpo
wiedzi na to prof Olbrycht .czyta list tegoż zakła
du z dalą z przed dwunastu laty, gdzie są  różne 
mVlki naukowei . .

Przewodniczący w pewnem miejscu przerywa 
znawcy i nie zezwala i:« dalsze czytńme. .

Obrona prosi o zaprotokołowanie tej części lis tu , 
która została już przez prof. Olbrychta odczytana.

Adw. Axer zaznaczh, że p. Olbrycht. nie jest orga; 
nem kontrolnym nad zakładem: środków ź.Jwynoścf 
w Warszawie, znawca je s t‘tylko tutaj biegłym i nie 
może wydawać zdania o zakładzie, czy o innych 
biegłych! nad któremi stoją rozporządzenia. Mylki 
mogą się wydarzać każdemu biegłemu, bo ludzie są 
omylni, jednak obrońca nie* cytowałby taz.ch wy
padków^ gdyż uważa to  za niewłaściwość

Trybunał po naradzie postanowił ucnyiltc pj ta
nie p. prokuratora i nie dozwolić do dalszego od
czytywania listu. Zaznaczyć należy, bid
pochodził ’ n .i-J- WZlnonor
w Łodzi.

z ,zakładu \

handlu. Na czele delegacji* 1 aufitrjaokiej stoi 
Di- Schillinger.

tlone ustawy.
Dziennik Ustaw N r 27 z  dnia wczorajsizego 

zawiera szereg ustaw' uchwalonych podczas o! 
statndej sesji parlamentarnej: M. in. ogłoszoną 
została ustawa o czasie prący w  przemyśle i 
handlu oraz 'ustawa now elizująca rozporządze
nie prezydenta Rzplitej o ubezpieczeniu pra
cowników umysłowych.

Ustawa o podatku spadkowym.
Dowiadujemy się, że mlnistei-stwo skarbu 

nie wyda rozporządzenia wykonawczego- do u- 
stawy nowelizującej ustawę d podatku spad
kowym. Motywem 'takiego postanowienia jest, 
że ustaw a ta  jest, zupełnie jasna ii 'zawiera 
wszelkie niezbędne przepisy.- W razie wąitpli- 
w'ości ze strony zainteresowanych osób kiero
wać się one winn-y o wyjaśnienia do odpowie
dnich władiz skarbowych, które otrzymały in
strukcje z ministerstwa.

Śmierć turysty w Tatrach
Zakopane 19 kwietnia.

(PAT) P. Adolf Bujak, naczelnik „Sokola"
Zakopanem spotkał w . odległości jakichś 

500 m. od jeziora szczyrhskiego, schodzącego 
z Tomanowej Przełęczy do szpiku przemarznię
tego turystę, któremu udzielił pierwszej, pomo
cy i sprowadził do schroniska przy Jeziorze 
Popradzkiem. Po przyprowadzeniu do przytom
ności okazało się, że turystą jest. p. Groński, 
urzędnik z Gniezna, który,przed 4 dniami .wy
brał się z towarzyszem profesorem, gimnazjal
nym Birkenmeyerem z Poznania na zrobienie 
pierwszego zimowego wejścia n a  Galerję Gan
kową. W . nocy z niedzieli, na poniedziałek 
straszna wichura i  zamieć śnieżna zerwała na
miot 4 strąciła wp przepaść. Razem z namiotefn 
runęły .w przepaść wszystkie przybory i  żyw 
■ność. W następstwie tego obaj turyści w ponie
działek rano około godziny 8 rozpoczęli scho
dzić ze Ściany Gankowej przez Tomanową 
■Przełęcz ku Popradzkiemu Jezioru. . W drodze 
jednak Birkenmeyęr,. słabnący coraz 'bardziej 
omdlewał i po kiłkunastu minutach zmarl na 
rękach towarzysza. P. Groński w stanie ciężkie
go przemarznięcia znajduje się przy -Popradz- 
kiem .Jeziorze. Dziś wyruszyło pogotowie ra 
tunków'© po zwłoki śp. Birkemneyora na stronę 
czeską.

Wemorjal Irtnmski przesiany r z ;M  Rzeszy.
Berlin 19 kwietnia.

i(PAT) Tekst memorjalu francuskiego w spra
wie paktu 4-ch został oficjalnie przesiany rzą
dowa Rzeszy. Stanowić on będzie punkt wyjścia 
dla urzędowych rozmów nicmiecko-francu- 
skich, które-wedlug informacyj biura Conti 'po
djęte zostaną w  'Berlinie po powrocie z urlopu 
ambasadora Franęoisa Popceta.

Włoski deficyt
Rzym 19 kwietnia.

(PAT) Przewidywany, deficyt budżetowy 
Włoch w r. 1933 na 1934 avyuosi 3,088,000.000 1’ 
rów. W roku 1932/33 deficyt określony był na 
1,412,710.000 lirów, zaś na rok 1931/32 
424,170.000 Urów.

Ucieczka b. dyktatora.
Ateny 19 kwietnia.

(Tel. wl.j Niedoszły dyktator grecki generał 
Plastiras, który z •początkiem ubiegłego mie
siąca proklamował dyktaturę i po 24-godzin- 
nych rządach został obalony, zbiegi obecnie na 
wyspę Kalymnos, położoną u wybrzeży Małej 
Azji Plastdrasowi groziła kara długoletniego 
więzienia za zdradę stanu.

;  , Biskupi polscy w Rzymie.
Rzym 19 kwietnia.

(PAT) 'Przybył .tu kardynał Hlond; powitany 
przez członków ambasady przy KwirynaJe 
z ambasadorem Skrzyńskim na czele. Do Rzy
mu przybył również metropolita krakoivski ks. 
Sapieha.

Echa głośnej riebaty w Izbie gmin.
W zwiąizku ze znanądóbatąnad paktem 4-ch, 

k tóra niedawno odbyła się w izbie gmin Dr 
Henryk Gruber, prezes Polskiego Instytutu 
Współpracy z zagranicą jwjjstosowąl depesze 
do czołowych . polityków angielskich, deputo
wanych Chamberlaina, Churchilla i  Wedgwoo- 
da, wyrażające uznanie za stanowisko, jakie 
deputowani ci zajęli .podczas wzmiankowanej 
debaty. Jednocześnie depesze takie wysiali 
m. in. gen. Górecki, prezes federacji polskich 
związków obrońców ojczyzny, redaktor St. Gro- 
stern w  imieniu Związku' Dziennikarzy Pol
skich, prezes Mieczysław Sciożyński w imieniu 
syndykatu dziennikarzy warszawskich.

Z dyplomacji.
Powrócił do Warszawy i objął urzędowanie 

po kilkudniowym' urlopie świątecznym poseł 
Czechosłowacji Dr Ginsa,

Poseł austriacki, p. Hofflinger wyjechał na. 
urlop. Zastępuje go w  charakterze charge 
d'affaires ad interim radca legacyjny .Jordan.

Wznowienie rokowań polsko-austriackich.
Przerwane n a  okres świąteczny rokowania 

handlową polsko-austrjackie wznowdone zosta
ły wczoraj. Ze strony polskiej prowadzi rozmo
wy dyr. Sokołowski z ministerstwu, przemysłu

Rozruchy antyiemicle w Czerniowcach
Budapeszt 19 kwietnia. 

(Tel. wł.) Wedle dzisiejszych dzienników po
rannych, doszło wczoraj wieczór-w Gzemaow- 
cach do poważnych rozruchów antysemickich. 
Banda narodowych socjalistów, w większość: 
Niemców, złożona iz około 300 osobników wy
biła w wielu domach żydowskich szyby oraz 
napastowała przechodniów o 'Wyglądzie semic
kim. Policja przy pomocy wojska rozpędziła, 
demonstrantów i  przywróciła spokój. Podczas 
rozruchów około 100 osób odniosło rany.

Roossvell ikłonny do nslępslw v sprawie i llo p .
Paryż 19 kwietnia.

(Tel.' wl.) ' Ńów ojoreki korespondent „Petit 
Parisian" dowiaduje się z kół dobrze poinfor
mowanych, że w przyszłych rozmowach wa
szyngtońskich kwest ja  długów wojennych zo
stanie również poruszona. Sfery zbliżone do 
Białego Domu wskazują, że prezydent Roose
velt skłonny jest w  dziedzinie długów ■wojen
nych do ustępstw, jeżeli państwo, zaintereso
wane, a  przedewszystkiem Anglja i Francja 
zgodzą się na jego plany gospodarcze i walu-

we.

Spodek ebtperiu St Jjetn.
Nowy Jork 19 kwietnia,

(Tel. wł.) Eksport Stanów Zjednoczonych w 
marcu wynosił 108 mdljonów dolarów' wobec 
154.876 tysięcy w  marcu roku ub. Import, wy- 
.nosił 95 miłjonów wobec 131.189 tj-sięćy w r. ub.

Nowy burmistrz m. Chicago.
Londyn 14) kwietnia.

(Tel. wl.) Z Chicago donoszą, że następcą za
mordowanego burmistrza m iasta Chicago 
Czermaka, .wybrano kandydata demokratów. 
Edwarda Kelly, inżyniera, pracującego od 
1894 roku w Chicago.

Zaręczyny ks. Wilhelma pruskiego.
<Tei. wł.) Najstarszy syn eks-kronprinza ksią

żę 'Wilhelm pruski zaręczył się dziś w Bonn 
z panną Saiviaiti, pochodzącą z  rodziny emi
grantów włoskich.

Katastrofa lotnicza.
(PAT) W Duisburgu spad! wczoraj n>? lot

nisku -szybowiec, doznając poważnych uszko
dzeń. Ciężko ranny pilot izmarł w. czasie odwo
żenia do szpitala.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Quo vadis“, jutro „Tu- 

randot“. . .
TEATR NARODOWY: „Pan Jowfalskl", jutro

,Ten, którego blją po twarzy".
TEATR NCWY: „Cień".
TEATR LETNI: „Ach ta gotówka".
TEATR POLSKI: „Marjusz".
TEATR ATENEUM: „Krzyczcie Chiny".
TEATR KAMERALNY: „Trzy pary jedwabnych

pończoch".
TEATR im. Zapolskiej: Dziś o 4 po poi. „Zacza

rowane Kolo" Rydla, o 830 wieczorem „Carewicz".
TEATR ALHAMBRA: Nowy bogaty program. 
TEATR 8.30: Dziś premjeia operetki Kunneke

„Szczęśliwa podróż".
TEATR MORSKIE OKO: Rewja miłości. 
TEATR BANDA: „Moja ciotka i ja".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Pod twoją obronę".
Adria: „W tajnej służbie".
Atlantic: ...1. E. Subjekt".
Capital: „Mężczyzna-w jej życiu" i „Serca na 

rozdrożu". , ;
Colosseum: Gdybym miał miljon".
Casino: „Kurtyzana".
Europa: „Licytacja miłości".
Hollywood: „Porucznik m arynark i' i rewja „Na

stroje wojenne”.
Majestic: „Skippy".
Pałace: „Baby".
Stylowy: „Dzika dziewczyna".
Światowid: „14 lipiec".

R » * d j o
Program na czwartek 20 kwietnia.

12.10: Płyty, 15.35: „Opieka społeczna nad dziew
czętami", ,p. H. Siemieńska. 15.50: Płyty, 16 35: Le
kcja francuskiego, 16.40: Odczyt z cyklu „Ukocha
n ia  przyrody ojczystej", 17.00: Płyty, 17.40: Odczyt 
aktualny, 18.00: Odczyt maturalny, 18.25:,, Konkurs 
'Poetycki P. II. 19.20: Komuńikat rolniczy, 1930: 
Kwadrans literacki p. t.: ,;Wa.lenty" — nowela G. 
Karskiego, 19.45: Pras, dziennik radjowy, 20.00: 
Koncert jxxl dyr. St. Nawrota i A. siromberg 
(klarnet), w  .przerwie sport, 2120: Słuchowisko 
„Rozwód" podług. Zdzisława Marynowskiego, 22.15: 
Muzyka taneczna z Domu Fukierai, 23.00: Muzyka 
taneczna ze Lwowa.

Nekrologia.
Józef Jerzy Bogucki, profesor honorowy poli- 

techniki warszawskiej, kawaler orderów, lat 73. 
Pognzob odbędzao się 21 bm. z kościoła Zbawi
ciela' o 10 rano na Powązki.

Franciszek Proszkowski, obywatel’ zitemski, 
zmairł w Jaworze 15 bm. w wieku lat 66.

HENRYK I

W kniejach
Dzięki izdimde, co mrozami i śniegami, ^klam

rowała trzeszczące i pełne dziur wypróchniale 
wiązadła, można jako tako przekriaść się san
kam i po niebezpiecznych, pełnych pułapek 
wertepach, narażając nierzadko nogi końskie 
na połamanie. Ale, gdy słońce wiosenne błota 
z iodów oswobotlzi, chyba ptakiem tylko ozy 
„duszohubką" do Niemna dostać się będzie 
można. Lecz bywają miejsóa nie wojną, ale 
rozpętaniem elementów srodze zrujnowane. 
Ciężkie mrozy i nagle odwilże, wichry, pioru
ny i  burze, czynią groźne w drzewostanach 
spustoszenia. Óko już oswojone Odróżnia do
skonale takie cmentarzyska drzew, od łupie- 
stiwa ludzi

Rozchyla się nagle - (zamknięta szczelnie 
ściana tęgiego, zdrowego, szpilkowego czy li
ściastego lasu, i oto już leżą pierwsze obalo
ne olbrzymy. Waląc się w burzy, kładły po
kotem całe szeregi następnych towarzyszy. 
Wydarte podglebiu potwbme masy ziemi i ka
mienia, korzenie, żyły i ścięgna poskręcane 
konwulsyjnie, zdruzgotane, wymieszano «  
ściółką, mchami i zaćmią, wydźwignęly się 
w górę jakby trupy powstające z grobów. Głę
bokie, pełne tajemnic doły w jamy, zioną 
z wnętrza wykrotu cmentarną grozą

'Pousychane już korony drzew, splątały się 
w jednym uścisku z żywym jeszcze, lecz oka
leczał ym młodniakiem i wszelką biedotą le
śnego podszycia.

Często burza oślepiona. własnem szaleń
stwem poniecha za sobą poniektóre ocalałe 
drzewo. Niedługo pisano żyć 'biedakowi sa
motnie. Jeg0 gjbki wypędzony w niebo pień 
i tak zegną wichry hulające po lasach, jego

wy pas bisioru, utkany nićmi litego srebra 
i złota. Karę konie puszczańskie śmiało roz
pruły ten  pas pozłocisty i poczyna się radosna 
jazda w niezapomnianych nali'bockich gajach, 
a raczej ostępach branżowych.

Na przestrzeniach często kilkudziesięciu 
kwadratowych kilometrów jednolitej powierz
chni, rosną te  braozo^ve starodrzewia. Po prze
żytej .przed chwilą żałobie, bije z jasnego lasu 
niepohamowana radość życia i  wesela. Naj
czarniejszy melancholik uśmiechnąć się tutaj 
musi.

Gnane żądzą światła i  gorącego słońca brzo
zy, wystrzeliły wszystkie wraz jednakim pę
dem ku niebu. Niemasz tu  pokręconych, po
chylonych, plączących. Pinie drzew' rosną jak 
smreki na reglach tatrzańskich, śmigłe, wy
prostowane, byle wyżej i  wyżej ku  słońcu..

Ta sama brzoza-samotnica, co odłączona odi 
stada posiała się w tamtych jodłowych czy 
świerkowych rewirach, .przecinając srebrno 
zimną błyskawicą ciemne masy zielonego tła, 
tu taj zebrana w  wielkie kompleksy nabiera 
gorącośoi .tonu i koloru. Pozłocista, błyszcząca, 
delikatna jej kora podniesiona do potęgi' moc
nym kontrastem pstrych plam i  ciemnych lat 
brzozowych, przetopiła się teraz n ą  tle zimnej 
bieli śnieżnej w  metal najszczerszego rozża
rzonego 7,lota.

Toteż jakby posępne strażniki cennego kru 
szcu, wyrosły tu  i ówdzie ciemne sylwety 
świerków czy sosny. Osamotnione w świetji- 

( stem towarzystwie, nie psują, raczej. podnos?ą 
jeszcze ogólną harmonję radości i  wesela.

Lepz najbardziej1 przekonywującym spraw
dzianem potęgi i ogromu puszczy, są raczej 
tamte .tragiczne jej pasma. Którażby inna 
przetrzymała podobne terminy? Puszcza, zaś 
trwa, żyje i żyć będzie! Już przygotowują się 
wielkłe plany ratunku odbudowy i jej racjo
nalnego gospodarstwa. ’

Obaczmyż teraz najbardziej wartościowy 
materjał drzewny. Oglądnijmy kompleksy, 
gdzie nietylko artysta, ale chłodny, rachujący 
jeno korzyści lnaterjatne kupiec drzewny, prze
mysłowiec czy inżynier lasowy, musi u- 
korzyć się przed arcydziełami konstrukcji, 
jaki© stworzyła natura. I zirawu niespodziewa
nie.wjeżdża się w te .najcenniejsze, cudne, naj
piękniejsze rewiry, zda się nietknięte nigdy na
wet wzrokiem człowieka. Rewiry gonnych, kil
kudziesięciometrowej -wysokości masztowych 
olbrzymich jodeł, sosen i świerków Pnie o 
nieprawdopodobnie równych cylindrycznych 
kształtach, Od ziemi do wierzchołka.

Zabiłyby radością serca ludzi morza n a  tan 
widok. To są one słynne drzewce co .najsta
ranniej wysuszone, spreparowane i w yg ładzo
ne w stoczniach angielskich czy francuskich, 
orejowane, . olinowane i ożaglowane, dają bia
łym Jachtom-mewom siię i  śfeigły pęd- w  do
rocznych żeglarskich regatach na Jasnym 
Bnzegu, w angielskim Cowes i na gniewnych 
falach Zatoki Biskajskiej.

Lasy tych mosetów-olbrzymow podsrayły się 
w dole młodniakiem, aie również potężnej wy
sokości, szczelnie otulonym w' najpiękniejszą 
okiść! OkiŚć dziewiczą, bo chronioną od' -wia
trów rozpostartemi nad n ią opiekuńczo koro
nam i potężnych rodzicieli.

Panuje tu  tak wielki m ajestat i  dostojeństwo 
leśnego wnętrza, że wesoła kompanja milknie 
i gdyby nie mróz straszliwy, należałoby czapki 
zedrzeć z głowy, jak między strzelistami kolum
nami Klasycznego Porządku.

Ale i w tym rytmie wzniosłości i  strzelisto
ści nie znudzi cię monotonja. Bowiem w pew
nych odstępach dla jeszcze silniejszego uroz
maicenia tych splendorów otwierają się nagle 
małe zaciszne polanki najzupełniej zawiane 
miękkim kobiercem puszystego śniegu. Polan
ki, jakby pełne zmysłowego czara, jakby za

Wojskiego.
koronę i  tak przywalą w dól ku ziemi cięża- 
ty  śniegów. A na dole już czyha chytry mróz 
podstępną pułapką i drzewo z przymarzniętym 
czubem do iziemi zastyga w  regularnym, ol
brzymim, geometrycznym luku. Oko nawykłe 
do nieustannych rytmów pionowych puszczy, 
znowu dziwi się takim fenomenom leśnym.

Wszystko zaś umarłe czy żjwe praykryla 
zima bielą śnieżnego całunu. Od .masy gruba- 
śnego pnia, na którym legły obwisłe ciężkie 
czapiska śniegów, do najdrobniejszego konzoai- 
ką i nikłej galązeczki igliwia, wszystko stę
żało .w zimnym srebrnym uścisku.

Tu w najradóśmiejsizych' nawet dniach, kiedy 
zimowe -pełne słońce nieci olśniewające bły
ski i  ognie w sferze światła, a  w  cieniu za
pala refleksami wszystkich barw ‘tęczy masy 
śnieżne, zaś wszędzie tak  w świetle jak i  cie
niu migoce myrjadami kryształków, to  nawet 
w takich dniach panuje tu  niepodzielnie smu
tek i groza. Białe Infemo.

I jak w  sennem marzeniu, gdzie najsprzecz
niejsze uczucia z najdziwniejszemi widzia
dłami przenikają się wzajem, bory szpilkowe 
czy ich cmentarze, znów zmieniają się w  no
wą feerję.

Puszcza jakby kojąc struchlałe tam tą grozą 
oczy gotuje radosną niespodziankę.

Jeszcze nie ominęły zalęknione konie ostat
niego dołu wykrotu, jeszcze zaryzykować trze
ba podjazd pod olbrzymim pniem obalonej 
i przygniecionej ciężarem białych okapów jo
dły, a  już przez tą  walącą się bramę ruiny, 
zdaleka razi oczy pozłocistym blaskiem, pro
stopadła, wysoka ś-cłana innego gatunku lasu. 
Natura rozwiesiła tam, kilkunastokilometro

ciszne komnaty bogów leśnych, kuszące na po
tężne igry miłosne ctzy swawolę.

Doskonale uroczysta cisza nlczem nie mąci 
spokoju tych leśnych wnętrz. Nieczęsto tylko 
śnieg strząśnięty lekkim podmuchem wiatru 
cpadinie smugą dymu w niższe regjony młod
niaka i  trafiając ma jeszcze bardziej su tą okiść, 
strząsa masy śnieżno w  dól, djamentowemi 
smugami i  kaskadami brylantów.

Na rozległych łąkach leśnych i Wotach 
zrżadka tylko zarosłych omszalemi olchami, 
radują się oczy nową nieporównaną zmianą 
kraljobrażu,

Pejzaże, co budzą wspomnienia i działają 
wprost muzycznie. Wywołują wspomnienia 
najprostszych a najwznioślejszych tematów 
Beet h ovenowski ch.

Są to płaszczyzny zawsze zamknięte n a  ho
ryzoncie ciemną ścianą borów', ożywione je
dynym tylko motywem, ale w sposób prze
dziwny. Dominującym motywem... zwykłego 
stogu siana.

Rzecz nie do wiary, jakiego znaczenia, ja
kiej wagi nabiera na tle Puszczy taki stóg.

I Na Mazowieckiej czy małopolskiej łące jest 
mczem, jest podrzędnym fragmentem pejzażu. 
Tutaj ‘Staje się czemś .praykuiwającem uwagę 
coś mfiaicicy!

] Słońce wygrywa na jego monumentalnej 
sylwecie najwspanialsze koncerty. Odziany 

! w pałubę śnieżną żyje od świtu do wieczora 
aieprzerwanem a  zmiennem życiem koloru, 
jakiem go darzy odblask nieba w dzień czy 
w nocy, jakim go otula opar iporannej mgły.

Ale najszacowniejszą ozdobą puszczy są 
drzewa samotniki. Często' zupełne odludki, 
ozdobione uścielonemi gniazdami bocianów 
Ptaki te, jak i żórawie, hardzx> sobie tutejsze 
okolice umiłowały.

; . (C. d. n.)



CZWARTEK 20 KWIETNIA 1333.

Targi Poznańskie pod znakiem 
surowców krajowych.

W ywiad z dyr. Krzyżankiewiczem.
W  dniu 30-ym b. m. nastąpi w Poznaniu o- 

twarci-e dorocznych wiosennych Targów Mię- 
dzynarodowych, które w  ciągu swego wielo
letniego trw ania przyczyniły się w-ydatnio d< 
ożywienia obrotu handlowego w  stosunkach 
gospodarczych z cfocemi krajami. Tegoroczne 
Targi Poznańskie, jak i poprzednie, zapowia
dają się bardzo interesująco ze względu na no
we działy produkcji krajowej, zwłaszcza z za
kresu surowców.

Dyrektor Międzynarodowych Targów Po
znańskich d r  IW. Krzyżankiewicz w  rozmówi < 
z przedstawicielem Agencji „Iskra" udzielił 
następujących wyjaśnień co do celów i nasta
wienia wystawy tegorocznej:

— Tegoroczna Międzynarodowe Targi Po-' 
znańskie, jak  zwykle staną się rewją nasze, 
wytwórczości, przyczem jaknajitroskliwsza u- 
waga została 'poświęcona surowcom^ których 
zbyt na rynku wewnętrznym może i  powinien 
rozwinąć się bardzo. W tym 'zakresie mamy 
już zupełnie konkretne dowody. -Rozwinął- się 
mianowicie zbyt w kraju wełny rodzimej pro
dukcji, która w  ubiegłym roku została 'wysta
wiona na Targach Poznańsk ich poraź pierwszy.

— 'Czy producenci osiągali ceny, zapewnia
jące opłacalność, hodowli owiec?

— Ceny n a  wełnę krajow ą były zupełnie do
bre, a oa owego czasu, może właśnie pod- wpły
wem Targów poznańskich, poprawiły się wy
datnie. Nie należy jednak zapominać, że opła
calność hodowli owiec zależy nietylko od zby
tu  wełny, ale również od zorganizowania zbyte 
mięsa baraniego, w  którym to  kierunku zre
sztą poczyniono już pewne zupełnie konkret
no kroki.

— Jakie jeszcze surowce krajowe będą wy
stawione n a  Targach Poznańskich?

— WezeLkie. Jednakże’główną uwagę zwró 
ciliśmy na len, który koniecznie domaga się 
właściwej i celowej propagandy. Ten dział na
szej produkcji rolnicze j -ma wszakże’ jeszcze 
-duże możliwości, które należy (tylko wyzyskać 
odpowiednio. Len wszakże może nam, przecież 
częściowo, jeśli nie całkowicie, zastąpić spro
wadzane z zagranicy za drogie pieniądze su
rowce bawełniana -znajdujące rozlegle zastoso
wanie w przemyśle włókienniczym. Len wre
szcie może posłużyć, jako surowiec do wyrobu 
worków, których -tyló zużywa nasz przemysł.

Ikcja oszGZ«doo$eiova-nbezpieezeDiowa'
Federacji Polskich Z d ll ir o f lc l i r  Ojczjzbj.

Konferencja w Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

W salach Rady nadzorczej Banku Gospodar
stwa Krajowego odbyła się konferencja spra
wozdawcza z akcji cszczędnościowo-ubezpie- 
czenlowcj, prowadzonej od czterech la t przez 
Federację Polskich Związków Obrońców Oj- 

Konferencji przewodniczył- prezes Fe
deracji gen. d r  Roman Górecki.

Konferencję zagaił gen. d r  R. Górecki, ana
lizując akcję prowadzoną przez Federację na 
terenie gospodarczym. Podniósł on, że akcja 
ta  ma znaczenie społeczno-wychowawcze, zmie
rza bowiem do rozszerzenia i- utrwalenia w  spo
łeczeństwie idei oszczędnościowej. -W pierw
szych szeregach Zwolenników tej idei, która 
prowadzi ido podniesienia gospodarczego kra
ju, 'powinni się znaleźć i  znaleźli się b. woj
skowi, obrońcy ojczyzny. Tak, jak szli oni z o- 
chotą n a  front wojenny, tak  ochotnie maszeru
ją na front, gcepodaccęy. Pelisy ubezpieczenio
we. otrzymywane przez członków Federacji

nazwane zostały „Dyplomami Oszczędności**. 
Jest to jak gdyby odznaczenie za pokojową pra
cę nad utrwaleniem podstaw gospodarczych 
państwa. Akcja posiada wysokie znaczenie wy
chowawcze, gdyż każdy ubezpieczony zobo
wiązuje się płacić wytrwale składki osżczęd- 
tościowe tw przeciągu ła t 20-tu. W ten sposób 
Federacja propaguje — zgodnie z najistotniej- 
izym interesem racji.państw a — zwiększenia 
japi-talizacji wewnętrznej, działając wśród pół- 
niljonowej rzeszy obywateli — swoich człon- 
ców.

Po zagajeniu konferencji zabrał glos prezes 
P. K. O., dr Henryk Gruber, który zobra'zow'al 
dotychczasowo wyniki akcji oszczędnościowe; 
Federacji n a  tle ogólnego zagadnienia kapita- 
..-i-zacji wewnętrznej w -Polśce. Podniósł on, ż( 
;ie przemawia jako prezes największej w  Pol
sce instytucji oszczędnościowej, w której ubez
pieczyli się na życie członkowie Federaoj. 
P. Z. O. O., lecz 'jako ich towarzysz broni — 
członek Związku Legionistów. Podstawy go
spodarcze państwa wymagają — mówił pre
zes dr Gruber — zgromadzenia większych 
iródków pieniężnych drogą drobnych oszczęd
ności. Jedynie szeroki rozwój kapitalizacji we
wnętrznej -doje -państwu w  ręce środki do obro
ty całości przez podniesienie potęgi gospodar
czej kraju, środki te  są  niemniej ważne di® 
taństwa, jak  środki siły obronnej. Ten -i-nte- 
’es państwa znalazł zrozumienie w Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny już 
w 1929 roku, a  więc w roku dobrej konjunk- 
:ury gospodarczej, kiedy to  nie mówiło się je- 
;zcze o kryzysie światowym. Dobra jednak go
spodarka państwowa powinna być oparta na 
iapitałach oszczędnościowych, składanych 
.n-zez społeczeństwo. Byli obrońcy ojczyzny 
poszli w bój gospodarczy, do żmudnej pracy. 
Pierwszy rok przyniósł 7.959 polis ubezpieczę- 
liowych na 754 mal'jiona złotych; rok 1930/31 
lał 20.000 polis n a  19 mil jonów złotych; w na- 

'.stępnym roku doszło -jeszcze 13.000-polis — na 
13 miłjonów złotych, a  pierwszy kwartał 1932 
oku przyniósł 2.260 polis ubezpieczeniowych. 
Razem więc Federacja dostarczyła P . K. O. 
14.000 wniosków ubezpieczeniowych. Z  sumy 
•ej odpadli jednak ci, którzy bądź nie mogli 
wskutek zmniejszenia zarobków dotrzymać zo
bowiązania, bądź ci. którzy posiadając wiele 
dobrej woTi nie wykazali wytrwałości. Pozo
stało jednak 18.000 członków Federacji, którzy 
regularnie co miesiąc opłacają składki: ubez
pieczeniowe. Suma ogólnego ubezpieczenia 
wynosi tych 18.000 polis — 17 miłjonów zło- 
ych. Jeśli się zważy male tiświadomienie spo

łeczeństwa polskiego d la idei oszczędnościo
wej, a  ś  drugiej strony duży wpływ kryzysu 
gospodarczego, to  ubytek ubezpieczonych w 
tikcji Federacji jest stosunkowo .niewielki, a 
pozostanie 18.000 obywateli, ubezpieczających 
się stale, jest rezultatem bardizo dobrym. Wpły
wy roczne z ra t  ubezpieczeniowych, inkasowa
nych przez Federację były następujące: w  1930 
roku wpłynęło 125.740 zł., w  1931 r. — 551.000 
zł., w 1932 r. — 884.000 zł., w  pierwszym kwar
tale r. b. 156.000 Bi,, ogółem więc wpływy wy
niosły 1,667.000 izlotych. Od sumy tej Federacja, 
tytułem prowizji otrzymała 556.000 złotych, 
obracając jo n a  swe wydatki organizacyjne.

Akcja Federacji prowadzona jest 4 lata. 
Wprawdzie nie wypełniony został plan w  100 
procentach, jednak we wszystkich krajach, 
w których przeprowadzane są  plany gospodar
cze pod! różnenń nazwami 5-cióhatek i t. p., 
również nie zdołano wypełnić ich całkowicie 
lici .wpływem nacisku kryzysu. Tak też stało 
się z planem Federacji, który nazwać można 
czteroletnim. Pod wpływem przeszkód stawia
nych przez, kry zys, akcja nieco zmniejszyła się, 
wyniki jej jedin-ak są  wspaniale tembardziej, 
że z pierwotnie zastosowanego systemu ilo
ściowego Federacja przeszła n a  system jako
ściowy. Zastosowano mianowicie selekcję u-

bezpieczających się,- aby zdobywać nowych 
członków oszczędzających, którzyby wytrwale 
przez lat 20 spełniali swe zobowiązaniia. Pro
wadzona przez Federację -akcja inkasowania 
składek posiada jeszcze i to  znaczenie, że po
w a ła  władzom centralnym Federacji n a  u- 
trzymywanie ściślejszego kontaktu z ubezpie
czonym, szerząc w rodzinach ubezpieczonych ii 
w kółku lich znajomych i bliskich ideę oszczęd
ności. Prezes Gruber zakończył swe przemó
wienie życzeniem, aby dwa najbliższe lata 
przyniosły podwójną ilość polis. Konferencję 
'.amknął gen. Górecki stwierdżeniem, że Fe
deracja uważa akcję tę za niezmiernie ważkie 
działanie ideowe, a jednocześnie za główne 
iródlo swych dochodów, idących n a  wzmoże
cie pogotowia wojennego naszego społeczeń
stwa.

K  r o m ł k a .
Wyjazd polskich rybaków do Holandji. —

W 'związku z rozpoczynającym się sezonem po
łowu śledzi n a  morzu Pólnocnem, w na jbliż
szych dniach wyjeżdża do Hol-aindji 75 polskich 
•ybaków, jako częściowa obsada załóg statków 
•ybackich polsko-holenderskiej spółki do poło
wów śledzi „Mopol" — (45 rybaków) i  nowo
powstałego polskiego przedsiębiorstwa do po
łowów dalekomorskich „Mewa" (30 rybaków).

Wielki posąg N. M. P w Walji.
W walijekiem miasteczku Dowlads wzniesiono 

ostaitnio iprzy miejscowym kościele wielki posąg 
NMP. z  Lourdes. Budowy dokonali parafjanie 
wlasnemi silami i w łasną pracą. Uroczystość po
święcenia odbyła się przy niezwykło wielkim na- 
plywtie wiernych, ikitórzy w posągu tym widzą no
wą swą świętość narodową. Posąg widoczny jest 
na wielką odległość.

Pielgrzymka bezrobotnych angielskich 
do Rzymu.

Bardzo piękną myśl powzięło poczytne pismo 
katolickie -The Universe”, wychodzące w Londy
nie. Mianowicie -otworzyło ono listę składek ńa 
rzecz specjalnego funduszu, któryby umożliwi! w 
czasie Roku Świętego wysianie do Rzymu więk
szej pielgrzymki, składającej się -z bezrobotnych. 
Projekt dziennika angielskiego przyjęty został w 
Anglji z ogromnym emuzjaamem; świadczy o tern 
najlepiej fakt, że w przeciągu zaledwie 2 tvgodni 
zebrano przeszło 570 funtów ang. (około 21 660 zl.)

GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Z dnia 19 kwietnia 1933 r.
D e w iz y  • Belgja 121-40,12171,12409, Gdańsk 17406 

171-49, 173 63 Holandia 860-35, 361-50, 359 50 U m or 
30-73, 3089, 3(i-69, Nowy York 8-76, 8-78, 8-74 telegr 
8-77, 8 79 8-76. K arvż351 l, 8520, 85-1.2, Szt kholn 
162-50, 16330, 161 70 Siwajcarja 172 35, 17I-7S, 171-92 
YZochy 45-90, »Gl2, 45 68, Berlin nieof. 21 -66. Tendencja 
aiejednólita.

A k c je .  Bank Polski 75 —, Tendencja utrzymana 
Dolar w obrotach prywatnych 8-b2.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku: Dillonowsks 621/, 

64-—, Stabilizacyjna 53 —, 63 60, Śląska 41 25, 4t'5O.
G ie łd a  Z S rych sk a: (PAT) Parvż 2038, Londy. 

17-84, Nowy Yuik 5’02, Belgja 7225, Włochy 26 45. 
H-szpanja 4 4 —, Holandja 209 15, Berlin 121-75. Wiedeń 
72*94, noty 6t'65, Sztokholm 94’10, Oslo 9135, Koo-n 
bugs 960 Sofja 3 75, Praga 15375, WARSZAWA 5810, 
Bułogrńd 7-—. Ateny 2 93, Konstantynopjl 2’47, Buka
reszt 3 08, H elsngfjrs 7-83.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 19 kwietnia 1933 r.

Dziś notowano za 101 kg. parytet, wagon Warszawa 
» handlu hurtowym, ładunkach wagonowych żyto stand 
I. 20 00—20 60. żyto II. 1950-20-00, pszenica jara czer 
»- na. szklista 38’50-33 '50, pszenica jednolita 3750— 
3850 pszenica zbierana 3650—37 ?0 owies jednolih 
600—16-50, owies zbierany 14-75—15-25, jęczmień n 

kaszę 15-50-16-0il, jęczmień browarniany 16-00—1700, 
gryka 19 00—29-011, proso 19P0—20-00 groch polny z wor 
<iem 22-00—25 00 groch Victoria z workiem 27 00—31-00 
wyka 14-00—14-50, peluszka 1300—13-50, łubin niebieski 
8-00—8-50 łubin żółty 1 1 0 0 -1 2 i 0, rzepak limowy 47*00— 
49-00, siemię lniane 37-00 - 39'GO, koniczyna czerwoni 
dbz grubej kanianki 9000— l l '  -00, koniczyna czerwona 
czystości 97% 110. 126 00, koniczyna b iiła  7onO—
90-00, biała bez kanianki o czystości 97%  100-00— 
126-00. m ata  pszenna luksusowa 17-00—62-00, mąk* 
pszenna OOOt) 52-0i)—57-00, mąka żytnia pytl. 33 00—35-00 
tylnia razowa i sitkowa 25-00—27-00, otręby pszenne 
1 -60—11-50, żytnie 9‘CO—'0'00. kuchy lniane 1 9 x 0 -  
2000, kuchy rzepakowe 14-00—15-00, kuchy słonecznik 
16 00—16-50, Seradela 1100 -  12'00.

Białogwardziści rosyjscy
sprzymierzają się z Hitlerem.

Jaką rolę gra p. Alfred Rosenberg?
‘Prasa przyniosła niedawno krótką notatkę o za

mianowaniu niejakiego ,p. Alfreda Rosenberga kie
rownikiem urzędu spraw zagranicznych w .partji 
rarodcwo-socjalistycznej. Wiadomem było, że Ro
senberg grać 'będzie tein samem- pierwszorzędną ro- 
ę polityczną, rolę szarej- eminencji w stosunkach 
lyplo-matyc-znych hitlerowskiej dyktatury.

Kim jest ten Rosenberg? Jest to Niemiec z pro- 
wincyj bałtyckich, silnie bardzo związane z kola
mi emigracji rosyjskiej. Toteż ostatni tydzień jes* 
świadkiem coraz to silniejszych, zniśan w  stosun 
kach prawicowych- emigrantów do Hitlera. Coraz 
częściej- bio-rą oni udział w manifestacjach i pocho
dach oddziałów szturmowych. Również prasa emi
gracyjna dostraja się do tego tonu. Przytoczymy 
kilka wyjątków:

Starzy przyjaciele.
Przed wojną światową były w Europie dwe 

. kraje, które -zdążały do odrodzenia narodo 
wego, Niemcy i Rosja. Było nieodzownem die 
„demokracji zachodniej" powstrzymać to-zbli- 
ż.enieł osłabić te dwa kraje, zwracając je prze
ciw- sobie. Te wstrętne manewry osiągnęły 
niestety -skutek. — („Nasz, Wiek", Berlin.) 

Pacyfizm Wilhelma IL
Niemcy zawsze twierdzą, że wojna 1914 ro 

ku była- dla nich i dla A-uslrji wojną „prewen
cyjną". Przychylają się do tej tezy liczne siu- 
d ja  strategiczne. Niemieckie -kola wojskowe 
m ają więc najzupełniej prawo tak mówić 
skoro wojna była ,ńiedouniknięcia", to byk 
racjonalniejszem -z punktu widzenia Niemiec 
zacząć ją wtedy, gdy ją  zaczęto. — („Odro
dzenie", Paryż.)

Za Boga, za ojczyznę, za Hitlera.
W cerkwi prawosławnej w  Dreźnie w obec

ności licznie -zebranych członków kolanji- ro- . 
syjskiej odprawiono uroczyste modły za po 
wodzenie" nowego rządu niemiecikiego w jegc 
•walce -z bolszcwizmóm. — („Odrodzenie”. 
Paryż)

Kwiaty i wieńce.
IV 'pogrzebie dowódcy oddziału szturmowe- 

go Majkowskiego wzięli- -udział oficjalnie 
pi-zedsiawiciełe emigrantów rosyjskich nio
sąc wieniec z napisem: — „twoi mordercy są 
•katami- Rosji”.

Tak się przedstawia obecnie stosunek eniigracj-' 
rosyjskiej do hitleryzmu.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  18 kwietnia 1983 r. 

Żyto 17-75-18 00 psaemca 35 01—86-00, jęczmień
681-691 g/1. 14-25-V-00, 613-662  g/1 18-75-14-25 
owies 11-50—12-00, mąka ży:nia 6O°/0 wł. worka 2 -50 - 
28-5U, mąka pszenna 65%  wł. worka 54-00 — 6600, 
otręby żytnio 825—900 pszenne 9'00—1000 pszenuc 
(grubo) 1 -25 — 11-25 rzepak — gorczyca 4200— 
<8-00, wyka 12-59—13-50. peluszka '2  00-13-00,groch Vikto 
rja  21 OU—23-00, groch Folgera, 85-00—40-00, łubin niebie
ski 7 -0 —8-00, ż*łty 8-5U-9-50 seradela 11-00— 12 00. 
ziemniaki jadalne 1-90—2‘00, ziemniaki tabr. za kg %  0*11,

Ogólne usposobienie Bpokojne.

Kwiaty na pomniku Cezara.
Idy marcowe -przypadające w  ostatnich dniach 

są  rocznicą śmierci Jul-jusza Cezaira. P rasa wioska 
przyniosła wiadomość, że w dniu rocznicy ktoś z 
publiczności położył -na cokole pomnika Cezara, 
wzniesionego niedawno przez Slussoliniego na 
edkopanem Forum, bukiet świeżych kwiatów.

Ten drobny napozór wypadek jest jednakże zna
miennym. to’ bowiem, że ludność Rzymu mimo u- 
pływu 1977 la t od śmierci Cezara składa mu hold 
jak  mężowi jeszcze niedawno żyjącemu świadczy, 
że wysiłki Mussoliniego n ie  poszły nu marne, 1 że 
dzisiejsi Włosi czują się" jaknajmocnioj związani 
-z duchem i historją dawnych Rzymian.

Czy u nas przeciętnemu obywatelowi przyjdzie 
na myśl złożyć kwiaty )K>d pomnikiem Chrobrego 
w jego -rocznicę?

Człowiek, który nigdy nie śpi, będzie 
idealnym mężem...

Amerykanki ofiarowały mu swą rękę L . posagi.
W europejskich kołach naukowych znanym -jest 

wypadek niejakiego -kapitana Kerna, zamieszkałe
go w  Budapeszcie. Kapitan Kern -jest oficerem 
byłej armj-i węgierskiej z czasów wojny. Od chwili 
odniesionej' -na jxilu bitwy kontuzji, człowiek ten 
nie może zasnąć. Od 17 lat. nie zmrużył oka. a je
śli parę razy na tydzień kładzie się do łóżka tó — 
jak  mówi — czjmi ,to tyl-ko, -by wyciągnąć zmęczo
ne członki.

Dotychczas interesowali się -tym dziwnym wy
padkiem jedynie profesorowie fakultetów medycz
nych. Pisano nawet o -tein dużo w ostatnich cza
sach, ponieważ natrafiono n a  pewne możliwości 
uleczenia kapitana Kerna. Zainteresował się mia
nowicie tym wypadkiem najwybitniejszy profe
sor berliński, doktor Henrier i wybrał się nawet 
specjalnie do Budapesztu. Z początku zapropono
wał bowiem Kernowi przyjazd do Berlina, ale 
Kem odpowiedział, że jest bardzo zadowolony, nie 
«»tr,zebując -jak inni tracić czasu na . spanie, że 
est m u z tem dobrze i że nie myśli jechać. Wobec 

tego nie pozostawało 'lekarzowi nic innego, jak 
udać się do Budapesztu. Tam czyni! cały szereg 
doświadczeń z Kernem. Kapitan był zły, bo pro
fesor nie dawał -mu chwili spokoju wciąż go za
nudzając mniej lub więcej do-rzecznemi pytania
mi; w  rezultacie jednak gazety dużo o Kernie pi
sały, nawet wieści o •węgierskim rotmistrzu do
szły na drugą stronę Atlantyku.

1 -po pewnym czasie nadeszło stam tąd echo 
w postaci listów od -młodych Amerykanek. 1 tak 
jedna z nich z największym entuzjazmem pisże, 
że marzeniem jej życia byłby tak i mąż. ja-k on, 
Kern. Bo cóż to  za kolosaLna przyjemność i -wy
goda z takim mężem. Nigdy nie jest zmęczony, 
gdy żona chce iść do teatru, nigdy nie ziewa przy 
bridge'u. -nie spieszy się do domu -z dancingu. Je- 
lnem słowem zapewniając go, że jest sam a nie
zależną i właścicielką dużej fortuny, proponuje 
mu ślubny kobierzec. Jest on bowiem jetjynyni 
człowiekiem, za -którego mogłaby się zdecydować 
wyjść zamąiż.

Inna znów Amerykanka, też podobno młoda, 
ładna i bogata (no i ekscentryczna — o ozem za
pomniała dodać) napisała do redakcji budapesz
teńskiego dziennika, prosząc o adre.s kapitana. 
Chce go bowiem sprowadzić do swej ojczyzny, 
gdzie mogliby razom prowadzić błogi tryb życia.

A, jak mówią, liczne propozycje tego samego 
rodzaju czyniły już Kerncwi poznane panie za
granicą bezpośrednio.

Nowe bsiążtii.
Wacław Gąsiorowski (Wiesław Sclawns) — In

terregnum. Powieść historyczna. Dom Książki Pol
skiej, Warszawa 1933. — Nową powieść historycz
na Gąsicrawskiego obejmuje okres ód śmierci 
Augusta III do elekcji i koronacji Stanisława Au
gusta. Okres krótki, ałe jakże koszmarny w wal
kach stronnictw i  samowoli paniąt. Powieść -ta -jest 
twietnie -napisaną i znakomicie akcnstiuowamą.

Cezary Jellenta — Wiatraki Don Chichota. i’a -  
niętnik-scenarjusz. Nakład wyd. „Raspod" Skład 
Gł. Dom Książki Polskiej — W arszawa 1933; — 
Ten pamiętnik - scenarjusz napisany jest wysoce 
interesująco i posiada wytworną formę.

Marja Janowa Kasprowiczowa - Bunt. Dom 
Książki Polskiej, Warszawa 1933 r. — Dziennik 
Yiarji Janowej Kasprcwiczowoj pisany jest z wiel
kim talentem i przedstawia sprawy nadzwyczaj 
żywo i interesująco. Głębokość myśli i umiejęt
ność opisywania zdarzeń i faktów nadaje dej 
książce .pierwszorzędny wałpr.

Jan Reyian — Kto winien. Powieść (z cyklu 
Pamiętniki Trzosa) Wydawnictwo Księgarni M. 
kreta, Warszawa 1933. — Autor pnzeżyl takie k a 
tastrofy moralne, jakie rzadko bywają udziałem 
ludzkim. Z potrzeby ducha i musu wewnętrznego 
rtwcrzyl z -tego powieść - pamiętnik, by naocznie 
rolui-zać do czego prowadzi slabu wola i nieopa
nowany charakter. Jest on uleczony i głęboko 
’. własnego doświadczenia' zna -sprawy, które cp-i- 
3Uje. Powieść -ta -robi niewątpliwie wielkie wraża-

Marjau H ełm -Pirgo — Grota Stradecka. Opo
wieść z XVII wieku z ilustraojami wykonanemi 
•rzez autora książki. Dcm Książki -Polskiej, W ar
szawa 1933. — Idąc za porywem umiłowania na- 
izej przeszłości, autor odszuka! niektóre podania 
'.udowe i wzmianki, które mu pozwoliły nadać tej 
ójkiwieści 'tlo historyczne. Rzuci ona’ jaśniejsze 
światło na dawne stosunki narodowościowe w Ma- 
lopolsce Wschodniej.

R7JłripA GosP°ó. kawaler, lat 30 poszukuje po- ■ iL tiu o a  sa(jy od 2araz |ui, później okolicu obo
jętna. Łaskawe oferty proszę kierować pod M. Wzięch, 
Oporzyn, poczta Pawłowo końskie, pow. Wągrowiec’ 
Poznańskie. (191-1-3)

W cieniu swastyki.
(Wrażenia z podróży do Berlina).

—ooo—
(Kcves-pcin-deincja własna „Dnia -Poł-ski-ego").
Powiewają olibrzyitiie hi-tlea-owskie chorą

gwie ze swastykęi, dominnją nad  dawnemi 
sztandarami mcinarchji. Maszerują, karnie żół
te kc&aule, ze swastyką, n a  ramieniu. Z pieśnią 
na ustach.przeciąga ją  malcy, .powiewając cho
rągiewkami «e swastyką. Z łamów dzienni
ków, z jaskrawych .okładek książek, ze skarbo
nek di’leci'iiinycli, przedmiotów, gałantc-ryjnych 
rzuca Się do oczu haczykowaty czterorainien- 
my krzyż. Mocno wczepił się .'aad-zioirami w du
szę niemiecką, a  gdy kiedyś wyn-wać go przyj 
dzie, nie oibejdizie się bez krwawiących ran. — 
Diziś już wypiera, -znak miłosierdzia, krzy-j 
chrześcijański i  pochód swój znaczy krwawe- 
mi śladami. Swastyka, godło panującege 
trium wiratu: 'Hitler, Goebbels i Goering. Stu 
jąz.ycz-na fama, .wyoibraymiła ich do rzędu -bo 
ha-terów, Mesjaszów, którzy tylko w wielkich 
-bardzo wielkich odstępach -czasu nawiedzaj!, 
ziemski padół. Famą hitlerowska, hakaty 
styczna, germańska. Po cichu różnie o  tyci 
genjuszącb. mówią wtajemniczeni.

,jPcdrńiic«wałem z Hitlerem dłuższy -czas -  
opowiada, mi mój przyjaciel z nad Tamizy. -  
Tc warj-at".

Goebbels, mówi-inny, człowiek zdolny, świe 
tny mówca, ale morfinista, zboczeniec, sady 
sta. A Goering? — -wszak jest to tajemnica po 
liseyneia, że spędził dwukrotnie, kilka miesię 
cy w domu warjatów.

Za ścisłość tych iinlormacyj nic ręczę, al< 
wystarczy rouc-ić okiem na fiizjcgnomję Goe 
rtnga,. by 'powiedzieć sobie: typ lonrbrosowsk. 
Ascetyczna twarz Goebbelsa, twarz fanatyka 
płomienne mowy jego potwierdzają torję - 
trudnem rozgraniczeniu genjuszu od sz-aleń 
siwa, A Hitler? Ńie nazwałabym go warjatem 
Broń wspaniałą, dar porywania tłumów, -nie 
wyszkolony, lecz potężny organ, m e oiparti. 
na żadnych ścisłych faktach, olśniewającą re 
terykę — dał Bóg człowiekowi, całkiem popro 
stu ograniczonemu

Ten tryumwirat opanował umysły memiecT

kie, wlał w serca, butne wobec każdego obco
krajowca, bojażń -bezgraniczną i ukorzył 
wszystkich przeciwników, żydów, komuni
stów, socjalistów i  centrum. „Glosowali jak 
barany .na „Brmachtigungsgesetz" — powiada 
mój i-nfprma-tór. ^Wstydziłem się za socjali
stów i  centrum. Gzy niema już -w Niemczech 
ludzi, mających odwagę swoich przekonań?" 
Może i  są, ale większość siedzi cicho, inni po- 
jciekał-Ł zagranicę, a  -w kra ju  każdy łioi się 
własnego cienia. Działy się i dzieją rzeczy 
atrasżńe, fakty stwierdzone. -Mogą ludzie u 
■teru zapewnić, że ws-zyst-ko wbrew ich  -woli 
wbrew ich rozkazom, że to czyny pro-woka- 

cnśkie, albo wypadki zemsty osobistej. Ogól
no -jest 'wiadomo, przez konsulaty obce w wie- 
u wypadkach stwierdzone, że to  okropności, 
;d -których Odżegnyńte, się rząd hitlerowski, 
lziały się i  do pewnego -stopnia i  dzieją -się 
eszcze.

Hitlerowcy, jak ów uczeń czarodziejski- w 
vierszu Goethego, nie um ieją pozbyć się du- 
hów, które wywołali. A strasznie im na tem 
ależy. Nie broń -Boże dlatego, by -zmiękła du
sza pangermańska, -by Wotan i  Tor syci już 
.-yli ofiar. Ale dlatego, że ta  -przeklęta zagra- 
.ica nie okazuje żadnego zrozumienia. To cc 
est -doskonałą propagandą -na wewnątrz, oka- 
ało się n a  -zewnątrz wodą na młyn -wszyst- 
Jch „wrogów narodu niemieckiego". Jednę 
aletę mieli w początkach -Nazi: działali z pod- 
iesioną iprzyłbi-cą. Całą pracę Stresemanna 
łechberga, wszystkich -gładkojęzycznych dy- 
ilomałów niemieckich popsuł jeden marny 
izień żydowskiego bojkotu, parę monder-stw 
k-rucieństw, lulka podżegających mów Goeb- 
lelsa. -Węd-zidło, jakie obecnemu rządowi na- 
ożono, te u boku Hitlera Huggenbergi, Pape- 
y i inni, okazali się w  pierwszej chwili bez- 
:l-ni, a teraz gdy -na -rc.zkaz z góry udekorowa- 
o pięknie okno wystawowe d la zagranicy 
. gruńtownością niemiecką upozorowano pa
lujący spokój sprawiedliwość i praworząd- 
ość, gdy zmaltretowanym żydom nałożone 
:aganiec i  obciążono ich odpowiedziałnościę 
a oburzenie -zagranicy — teraz maluczko już. 
rakuje, by nie runął tyle lat mozolnie wzno- 
zony gmach z cegiełek rewizjonistycznych i 

antyreparacyjnych haseł.

i\V całej -swej cudownej organizacji i  dyscy
plinie Niemcy od la t okazują jeden brak. — 
W najpomyślniejszej, zdawałoby się, d la  sie
bie chwili ulegają -raz poraź jakiemuś niepo
hamowanemu .porywowi i  palną głupstwo, 
które potem latami nie da się odrobić. Takiem 
głupstwem było niezrozumienie, że echo wy
padków -niemieckich obróci przeciwko obecne
mu rządowi i  masom, na których się opiera, 
opiinję całego świata. Cofnięcie się, -jakiem by
ło zaprzestanie -bojkotu i 'złagodzenie ustaw o 
pochodzeniLu arjijskiem, ściganie morderców 
niewinnych ludzi-, niedopuszczanie do rozru
chów n a  ulicach, ściągnięcie na .przedmieścia 
kadr hitlerowców i  wywiady dla .prasy zagra
nicznej — to  wszystko dobre -jest d la naiw
nych, którzy zadawalają się pozerami, ale nie 
dla -tych, którzy clrcą poznać prawdę i  nie t o -  
haiją -się patrzeć, -i słuchać, i  pytać.

Możliwe jest, że fama wyolbrzymia to, co się 
stało, że część okruciefistw, paslwień się, sa
dystycznych wybryków dokonywały grupy i 
grupki niezrówjicważonych, zbyt gorliwych hi
tlerowców. Ale kto wiatr sieje, ten burzę zbie
ra. Nie można podżegać i  podniecać, używać 
wszelkich stojących do rozporządzenia środ
ków — rad ja, zgromadzeń, -kina, teatru, sztuki, 
gazet, książek, agitacji -osobistej — nie można 
szczuć, opowiadać bajek o -mordach rytual
nych, pieniądzach na nagonkę antyn-iemiecką, 
dawać rewolwer i  pałkę gumową do ręki, da
wać przeświadczenie każdemu bandycie, że 
żółta -kcszula robi z niego -nadczłowieka — a 
potem umywać ręce w niewinności. Okno dla 
■agranicy może być pięknie hasłami pacjdi- 
stycznemi udekorowane. Można jakiś czas za
milknąć o „krzywdach" -niemieckich, można 
nawet na krótko przestać drażnić sąsiadów, 
kle masy rozbudzone trzeba dalej trzymać 
,v podnieceniu, trzeba dalej idealizować -pro
wokatorów i bandyckich -landsknechtów i  trze
ba coś dać a ©onto wspaniałych nadzicji, zło
tych obietnic. Ruch hitlerowski jest ruchem 
niezadowolonego -mo-tłochu, przy którym am- 
nitni chcą upiec swoją pieczeń. Temu motło- 
■Jiowi wszystko jedno, czy Morwie się do misy 
i zaspokoi swoje krwiożercze instynkta przy-: 
brany w  żółtą koszulę ze swastyką, czy w  czer
woną rubaszkę z pięcioramienną gwiazdą. —

Stahllielmowi, który już nie jest dla hitlerow
ców dość prawómyślny, zarzucają, że w  szere
gi jego -napłynęli rozpuszczeni członkowie fer- 
rnacyj republikańskich i  socjalistycznych. Ale 
wszyscy wiedzą, że najgorsze żywioły komuni
styczne zaciągnęły się do Nazich. Bohater, -pro
wokator Horst -Wessel, twórca słynnej pieśni 
„Die Fahne hcch", pochodzi! z ich szeregów 
i przez nich -został zamordowany.

-Wogóle „bohaterowie** niemieccy, kultura 
niemiecka, prasa niemiecka i  sztuka niemiec
ka, pożałowania godny .przedstawiają widok. 
Usuwa się wszystkie osobistości podejrzane 
o jakiekolwiek związki kiwi z żydami, oraz 
wszystkich, których przekonania nasuwają 
bodaj najmniejszą wątpliwość. Można być 
najczystszej krwi aryjczykiem, jak pa-trycju- 
sze bracia Mann, można być Niemką z  krwi 
i kości, artystką z -bożej laski-, jak Kaethe Koil- 
witz, można być. -wielkim uczonym, chlubą 
pauki — to  nic nie znaczy. Praw-omyślność 
i hitlerowskie credo uprawnia do zaszczytóay, 
miejsc w Akademjacli, intratnych .posad. Ma
nifesty różnych akademij nauk, ciał- nauko
wych, studentów, -chrześcijan, wszystkich 
z przydomkiem „deutscli", n ie  uświadamiają 
sobie, -jakiem nimbem śmieszności się otacza
ją. Nietylko College de Franco -da katedrę Ein
steinowi. Wielu zdolnych żydów i  wybitnych, 
lecz niopraw-omysltiych aryjczyków .niemiec
kich znajdzie przytułek zagranicą. iRzekomo 
konsulat hiszpański w Berlinie ogłosił goto
wość dania -przytułku i  pracy dla 100.000 ży
dów niemieckich, a  do Francji wywędrowak- 
już ©kolo 40.000. Cyfry -nie dające się stwier
dzić. Do -Polski rdą tylko niewielkie transporty 
tych, którzy m ają jeszcze obywatelstwo pol
skie, Ortodoksi wybierają Palestynę. Gdy sły
szy się o -tein, że wszystkiego razem Niemej 
w swej ludności m ają tylko 1% żydów, świa
domi naszego procentu i  wiecznego niezado
wolenia z traktenvani-a żydów w Polsce myśli- 
my: „Ta-nt do bruit pour une omelette. Gdy- 
byśmy mieli 1%!“ Nj-e mogę się oprzeć poku
sie i rozmawiając z uczonym niemieckim pol
sko-żydowskiego pochodzenia, który rozpo
wiada mi z -patosem o  -niewdzięczności nie- 
mieokiej, porównujący żydów do murzynów, 
pytam: „No. jakże tam, przekonaliście się na

reszcie, wy ..kulturtriigerzy" -niemieccy na 
wschodzie, jaką jest dusza niemiecka i  -buta 
niemiecka? Wam najlepszym agitatorom i 
prepagwtorom, wam którzyście Ludwigów i 
Feuchitwargerów wysyłali z propagandą re
wizjonistyczną, wam, którzyście każde naj
mniejsze zaburzenie av miasteczku polskiem 
wyolbrzymiali do rzędu pogromów, wam się 
nigdy nie otworzą oozy? Będziecie -szukali 
winnych tam, gdzie ich niema, będziecie szu
kali usprawiedliwienia dla waszych opraw
ców-, i  chociaż mściwym -jest Jehowa, niech 
tylko iżnowu Niemcy okażą wam trochę la- 
skaavsze oblicze, wszystko im przebaczycie?" 
„Nie", słyszę odpowiedź, „z nacjonalizmu nie
mieckiego -jesteśmy gruntownie wyleczeni" — 
Przyznam się, że -nie wierzę, zwłaszcza, że 
w parę, m inut później usłyszałam, że Hi-nden- 
burg, Papen i Hitler, to  „wcale iporząd-ni lu
dzie . a wszystko co się dzieje, jest wbrew icli 
woli zainicjowane 'przez niepohamowanych fa
natyków...

Zresztą, żydzi nic są  w- tym wypadku naro
dem wybranych. Pomimo wilsyty rzymskiej, 
i katolikom 'niemieckim nieszczególnie się 
dzieje i słyszałam -z kilku stron, że -wielu ich 
siedzi już w  obozie koncentracyjnym w  Ora- 
nienburgu, że wielu już padlo ofiarą gorli
wych denuncjantów szperających w- ich prze
szłości, by doszukać się bodaj drobnostki, k tó 
rą jako antyhitlerowski grzech iimterpretować 
można. Pacyfistom dzieje się również nie -naj
lepiej. Zarezerwowano sobie tylko kilku nie
tkniętych z  n idi, oraz wj-bitnjch komunistów-, 
by w razie potrzeby zaprezentow-ać ich dzien
nikarzom zagranicznym, oglądającym więzie
nia i obóz koncentracyjny.

Atmosfera w państwie bojaźiu Bożej -jest 
stanowczo ciężka. Wyjeżdżając z tego wszel
kie cechy zamożności i  dobróbyt-u noszącego 
kraju, oddycha się z pewną ulgą, wita z  rado
ścią w-ido-k naszych własnych mundurów, cel
ników, dźwięk mowy polskiej. Z Ulgą wyjeż
dżam, ale i z pewnym niepokojem. Stanowczo 
inne sąsiedztwo byłoby nam milsze.

: .Sf. Got.
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